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Na prowincję tj. z przesyłką poczto­
w ą można prenumerować na Gazetę Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym; je d y ­
nie m iejscow i t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie m ogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

Dla uniknienia przerwy w odbieraniu Gazety 
upraszam y o jak  najwcześniejsze przesyłanie przed­
płaty. Również upraszam y o ś c i s łe  trzym anie 
się  powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dla uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i 
w ynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

Wnioski Smolki i Zyblikiewicza.
i .

W czoraj w yjaśniał dr. Smolka swój wniosek. 
Dwie rzeczy w jego mowie są  uw agi godne. 
W niosek jego nieobesłania Rady p a ń s tw a , ma 
nie zawierać w sobie wcale nieuznawania 
Rady p ań stw a , nieuznaw ania uchwalonej tam 
konstytucji grudniowej " i  ustaw zasadniczych. 
Mówca wczoraj obszerniej dowodził , iż u- 
staw y zasadnicze jako  fakta dokonane i jako p ra ­
wa nas obowiązujące uważać i z niemi pogodzić 
się należy. Pomimo tego proponnje cofnąć uchwa­
łę z 2 . m arca i wezwać delegatów do złożenia 
mandatów. Gdy nasza delegacja od Rady państwa 
się usunie, ministerstwo i R ada poczynią Galicji 
Ustępstwa, po czem dopiero sejm nową delegację 
w ybrać może. T ak a  je s t głów na myśl wniosku 
Smolki podług wczorajszego jego wywodu. Nie 
w alkę zasadniczą o prawa, krajow i naszemu na­
leżne, radzi prowadzić szanowny prezes Tow arzy­
stwa dem okratycznego i poseł lwowski, nie dora­
dza on oporu pizeciw ogłoszonym lub ogłosić 
się m ającym  ustawom, z Rady państw a wyszłym, 
ale odmienną wskazuje d ro g ę : ustaw y aznawać, 
uchwałom Rady państwa się poddawać, ale w 
Radzie państwa przy uchwaleniu tych ustaw nie 
brać nadal żadnego udzihłu. To ma według zda­
nia dr. Smolki zniewolić ministerstwo i Radę pań­
stw a do wydzielenia nam  szerszej autonomii k ra ­
jow ej. Nie jest to więc czeskie stanowisko wobec 
konstytucji grudniowej, lecz stanowisko wcale 
odmienne.

Szkoda, że szanowny wnioskodawca w tym 
duchu nie rozwinął swej myśli obszerniej w sej­
mie, nie motywował je j zasadniej, lecz kilkom a 
zaledwie zdaniami dotknąwszy głównej podstawy 
sw ego wniosku, przeszedł do uw ag, osobistości 
jego tyczących, lub do zdań pojedynczych posłów, 
poza sejmem mu powiedzianych. A szerokie i 
bardzo wdzięczne miał pole do skreślenia w e­
wnętrznego rozwoju w Austrji, jej przewrotów 
konstytucyjnych, i stosunku Galicji do państwa. 
Mógł on bardzo gruntownie uzasadniać konie­
czność abstynencji naszej od Rady państwa sa ­
mym faktem, iż tam większość niemiecka nieu- 
w zględniła nigdy głosu naszego kraju, nasza więc 
delegacja kompromitnje godność narodow ą, fign- 
rując tylko w Radzie państwa jako  stafaża w o- 
brazie! Czy tam delegacja uasza będzie obecna 
w Radzie państwa czy nie, zawsze tylko wię­
kszość niem iecka będzie uchwalać ustawy, rządzić 
będzie przez ministerstwo, z jej łonaw yszłe, i in­
terpretować i zastosowywać konstytucję podług 
swego widzenia. Z tego powodu dla nas jest 
w szystko jedno, czy w Wiednin niemiecki rząd 
absolutny, czy niemiecka większość R ady państwa 
w ydaje praw a i rządzi nami. Skutki zawsze bę­
dą te sam e. Blizko sto lat poddawaliśm y się 
ustawom i rządom absolutnym , w tym  samym 
duebu radzi dr. Sm olka poddawać się i ustawom, 
przez większość Rady państwa uchwalonym — 
ale nie radzi nam figurować przy uchwalaniu tych 
ustaw . Jeżeli ministerstwu, jeżeli niemieckiej 
większości w Radzie państw a, potrzeba będzie, 
abyśm y koniecznie brali udział, to niech nam da 
rękojmię, że tam delegacja nasza nie będzie figu- 
rantem, a tą  rękojm ią jest obszerniejsza autono­
mia krajoWa. Dopokąd tego nie uczyni, m a sejm 
nie w ybierać delegatów do Rady państwa.

To je s t mniej więcej myśl główna wniosku 
dr. Smolki. Nie przepomniał wnioskodawca je ­
dnak i 9 skutkach w a lk i, którą rząd w skutek 
podobnej uchwały sejmowej podejmie. Chodzi bo­

wiem o to, czy skutki podobnej walki z rządem  
nie będą dla naszego narodu szkodliwsze, nie za- 
dadzą mu większej klęski, ja k  obecny status quo 
ustawodawstwa państwowego i czynności rządo­
wych.

Gdyby wniosek dr. Smolki p rzy ję to , to jak  
mówca twierdzi, dwojakie m ogą być następstw a:
1) albo rząd rozwiąże sejm obecny i rozpisze no­
we wybory do nowego se jm u ; 2) albo rząd roz­
wiązawszy sejm , przystąpi wprQS.t do wybor,ów 
bezpośrednich do Rady państwa.

Żadnego z tych obtr następstw nie obaw ia 
się dr. Smolka i radzi? aby i sejm  się nie o- 
baw iał.

W nioskodawca kategorycznie tw ierdzi, że w 
razie ponownych wyborów do sejmu, rząd ponie­
sie klęskę, a przyszły sejm jeszcze dalej pójdzie 
w w ytkniętym  przez niego kierunku.

Co do bezpośrednich wyborów do Rady pań­
stwa, przypuszcza dr. S m o lk a , że chociaż ci s a ­
mi wyborcy m ają wybierać do Rady państwa, 
którzy w ybierają do sejmu, to przecież minister­
stwu powiedzie się przeprowadzić wybory po 
swej myśli, i reprezentantów z Galicji na tej d ro­
dze wprowadzić do Rady państwa, — ale mówca 
dodaje, że przy podobnej reprezentacji niestoso­
wnej z Czech, Morawy i G alicji, żadne m inister­
stwo i przez trzy m iesiące przy sterze się nie 
utrzyma.

Na poparcie tych obu kategorycznych tw ier­
dzeń, mówca ani jednego nie przytoczył dowo­
du. A szkoda wielka, bo właśnie gdyby prze­
konano posłów o zasadności tych twierdzeń, to­
by i wszelka opozycja przeciw wnioskowi dr. 
Smolki upadła znpełnie w sejmie.

Spodziewać się należy, że dr. Sm olka uczyni 
to na poufnych posiedzeniach kola poselskiego, 
również jak i w komisji. Podobnież spodziewać 
się należy, że gdy i komisja i kolo poselskie Ibę- 
d ą  już przekonane, że ani rozw iązania sejmu, ani 
bezpośrednich wyborów do Rady państw a oba­
wiać się wcale nie należy, to i jednomyślnie po­
prą  wniosek dr. Smolki, i wreszcie przyjmą go 
w sejmie, gdyż różnica w zdaniach posłów sej­
mowych o wniosku Smolki zachodzi jedynie co 
do skutków, jak ie  sprowadzić może na kraj i n a ­
rodowość naszą.

Korespondencja Gazety Narodow ej.
W ie d e ń  d. 25. sierpnia.

&  O dkąd się sesje sejmów krajow ych rozpo­
częły, dzienniki wiedeńskie gonią na w yścigi za 
wynajdywaniem różnych rekrym inacyj przeciw 
reprezentacjom  krajów nie-niemieckich, i takich, 
które w konstytucji grudniowej zasm akow ać nie 
m ogą, jak  Tyrol.

Neue freie Presse, która się od czasu uroczy­
stości strzeleckiej okryła monum entalną śmieszno­
ścią (konfiskując w ykrzykniki „Hoeh“ rozw ese­
lonych gości niemieckich na rachunek swych te- 
oryj politycznych), wyszczególnia się i teraz  za ­
rozum iałością i sobkostwem bez granic.

W przededniu otw arcia sejmów daje niepro­
szona swoje rady wszystkim sejmom, rozumie się 
takie, które się podobają centralistom  nowej i biu - 
rokratom  starej szkoły.

Wstęp do artykułu  jest dlatego ciekawy, że 
uwydatnia niepoprawność tego rodzaju ludzi, k tó­
rym  o nic nie chodzi, jak  aby wierzono w wpływ 
i znaczenie ich przedsiębiorstwa czysto-spekula- 
cyjnego.

„Oto, powiada N . fr . Presse, chcielibyśmy 0- 
tw ierającym  się sejmom dać na drogę dobrą na­
ukę, tak samo, jak  troskliwa m atka daje ją  na d ro ­
gę  synajkowi, którego po raz pierwszy w y se ław  
św iat.44

Ja k  się to musi cieszyć to pokolenie zmate- 
rjalizow ane Neue freie Presse z tak doskonałego 
porównania !

Zdaje się tym ludziom, że stanęli na wyżasem 
stanowisku ... bo je  sobie jako doradzcy polity­
czni sami zaoktrojowali. N a to trafniej odpowie­
dzieć nie można, ja k  znany patriota wioski, Gin- 
seppe Dolfi w r. 1859 pewnej osob ie , opuszcza­
jącej kraj a żegnającej B0, kiedy stał wśród tłu ­
mu ludzi, słowami zwykłem i ale serdecznie od­
powiedział : Non sHncommodi (nie fatygnj się.)

Często wypadnie przypominać zmianę stosun­
ków, zaszłych w m onarchii, do której należymy, 
tym organom niemieckim, które chciałyby zatrzy- 
mać dawne hegemonijne znaczenie, a  które w o- 
czach naszych są ni mniej ni więcej jak  przed­
siębiorstwami spekulacyjnemi i dziennikami niż- 
szo-austrjackiemi.

S tara  Presse ma znowu swoią specjalną me­
todę, przedstaw iania rzeczy w korespondencjach 
i artykułach galicyjskich, której się zawsze trzy­
ma. Dzieli ona partje polityczne na dem okraty­
czną, której synonimem jest, podług mej, Ver- 
fassungsfreundUch —  i na partję k lerykalną i fe u . 
dalną razem. . .

Owoż teraz wynalazła, że ostatniej udąło się 
w swoje sidła w ciągnąć pierwszą, i że mimo 
wzmocnienia numerycznego sił, przedstaw ia taka  
koalicja mniejszość nic nieznaczącą-

Matematyk specjalista, który się w politykę 
nie wdaje — w ziąłby się za głowę, jakby  tu roz­
wiązać zad an ie , które zadaje szach całej a l­
gebrze.

Debatte trzym a się tego sam ego bzika, co Pres­
se, tylko że go zaopatruje jeszcze wstępem roz­
wlekłym i ubiera w formy oryginalne, z których 
jednak wysnuwa zawsze to samo, że mała, ale ru ­
chliwa partja dąży  do wskrzeszenia stosunków 
feudalnych (jakich nawiasowo m ówiąc w tem zna­
czeniu , jak w średniowiecznych Niemczech, w 
Polsce nie było.)

Debatte powołuje się na swoje tradycje prze- 
szłoroczne, które m ają świadczyć o jej życzliwo­
ści dla Polaków (zeszłego rokn), ale dodaje, że 
nabyła prawo wypowiedzieć im praw dę.

Jak a  to prawda ? Posłuchajm y :
„Gdyby patrjoci galicyjscy zaakceptow ać mieli 

idey partji, podług niej, wstecznej, toby się od 
nich odsunęli W ę g rz y — wypowiadam y to z n a j­
w iększą pewnością — i sympatje dla męczeńskiego 
narodu wszechstronnie i mocnoby się osłab iły .14

Przytoczenie dosłowne ustępu z Debatte było 
potrzebne, bo nam pozwala, jej w zamian w y­
powiedzieć p raw d ę :

Wiemy, że czasy się zmieniają i usposobie­
nia niektórych ludzi; wiemy, że Debatte popierała 
zapatryw ania partji konserwatywnej w W ęgrzech i 
że m iała w swoim czasie ku tem u powody. Odkąd 
partja um iarkowana i narpdow a D eaka stanęła  u 
steru rządu, organ konserwatystów pozostał w 
cieniu. Dziś jedynie  decorum i realne , stosunki 
monarchii, które się nie, ukształtow ały w myśl 
Appony’ich i Sennyey’ów i t. d . , każą organow i 
temu jak  innym zajmować się spraw am i węgier- 
skiemi. Ale że wpływa i poczucia solidarności 
z partją , reprezentow aną w publicystyce w ęgier­
skiej przez Naplo czyli rządow ą, Debatte niema, 
tego dowiodła jej polemika i ekspektoracja, w ysto­
sowana przeciw zapatryw aniu się Napla  na u ro ­
czystość strzelecko niem iecką, i na kwestję przy­
łączenia Dalm acji do Troistego królestw a w 
W ęgrzech.

Tu się okazała Debatte jak o  orędowniczka 
przedlitawskich rządowych myśli, i ten  jeden k rok  
oświeca nas bardziej, niż najdłuższe artykuły . 
W iemy więc, że zaręczenia kategoryczne tego 
organu, dziś rządowo centralistycznego, że „to lub 
owo podobałoby się W ęgrom, a  coś innego by 
ich zraziło44 niem ają żadnej podstawy, bo Debatte 
do żądnego obozu węgierskiego nie należy.

Że naszych stosunków nie zna, i że się po­
woduje względami wcale nie przedmiotowemi, to 
rzecz znana i dlatego je j argum entacja m a na 
celu w łasny raehnnek.

Pow iadają , że dzienniki tutejsze centralisty­
czne otrzym ały w skazów kę z góry, by  przedsta­
w iały stan rzeczy w Galicji w tym  duchu, jak 
powyżej cytowane organa. Dodam tylko, iż Neue 
freie Presse tak  uradow ana jest praw em , uchwalo- 
nem przez rajchsrat „o wyborach bezpośrednich,44 
że dochodzi do takich konkluzyj: Gdyby przez p ra ­
k tykę kw estja „potrzeby reprezentacyj krajow ych44 
rozwiązaną została w ducha przeezącym , t. j .  o- 
św iadczyła się przeciw instytucji sejm ów, w tedy 
i parcie narodowe nie miałoby siły  utrzym ania 
tych korporaeyj, t. j. sejmów.— Na tak ą  abstrak­
cję niema rady ja k  powołać się na przykłady, z 
praktyki w zięte: Solferino okazało, że absolutne 
rządy w Austrji nie są  możliwe, jednak  pocieszano 
się teorją nszezęśliwiania ludów „konstytucją o- 
k tro jow aną44 orzekającą zasadę centralizacji m o­
narchii całej.

Koniggratz pokazał, że W ęgrów  centralizo­
w ać nie można. Zcentralizowano więc co się 
dotąd w kupę zebrać dało. Pozostał rajchsrat 
centralistyczny tylko na jedną połowę.

Co dalsza p rak tyka  pokaże? Neue freie Presse 
m yśli i życzy sobie, że ta  w yda wotnm przeciw 
sejm om ; innym jednak wolno się spodziewać, że 
centralizacja częściowa pójdzie drogą w ęgierskich 
melioracyj.

W ie d e ń  d. 26. sierpnia.
®  Wiedeń znajduje się obecnie w niezwykłem  

położeniu. T en  stary  kaw aler, do tego przy­
zwyczajony, aby oczy wszystkich Indów au- 
strjackich tylko na niego były zw rócone, dziś 
sam wytęża wzrok i słuch ku Lwowowi. Ja k  nz 
dziś, sprawa z Czechami ukończona, lecz zato tem 
groźniejsze chmury zb iera ją  się we Lwowie. Z 
początku strach i zamęt przejął tutejszych polity­
ków na wieści, nadeszłe z waszej stolicy, i za/  
częli przeliczać podobnie ja k  grzesznicy na chwi­
lę przed zgonem wszystkie krzywdy, nam w yrzą­
dzone, a spostrzegłszy, ja k  wielka ich ilość i do­
niosłość, i obawiając się zasłużonych k a r , chcie­
liby teraz, zarówno wszystkim małodusznym, po­
wierzchownie g roźną postawą przestraszyć re ­
prezentantów naszego narodu. Oni sami są o tem 
przekonani, że, gdy  Polacy zechcą, łatwo zdołają 
obalić konstytucję i wywrócić dzisiejsze ministerjum, 
lecz potwierdzić to jaw nie, w stydzą się_ i boją. Jeśli 
w tej sprawie mówi się z nimi, jeśli im przedsta­
w ia się, że dziś lub ju tro  Polacy m ogą objawić 
swą siłę a słabość i nikłość niemieckiej konsty­
tucji , to w odpowiedź wystąpią, z g roźbą po 
dziennikach. „ Jeźli Polacy występują przeciw najn, 
w ołają przestrzaszeni, tedy my się wyrzekniem y 
wszelkiego wspólnictwa z resztą ludów austrja- 
ckich, i z całą ideą austrjacką zaczniemy ciężyć 
ku Prasom .44 Niemcy widząc, jak dzieło ich trzę ­
sie się w podwalinach, tak  zaczynają drzeć, żc z 
wielkiej rozpaczy gotowi en masse przerzucić się w 
obóz prusofilów. Wprawdzie groźby te  są  tylko

groźbami, lecz zawsze świadczą one, iż po obale­
niu dzisiejszego gabinetu, słabe jak na teraz, pru 
skie stronnictwo mogłoby w Austrji głębokie za 
puścić korzenie. Ci, którzy nie chcą dopnścić po­
dobnego następstwa, którym od konstytucji d ro i 
szą jest sama Austrja, p ragną ugody z Polakami. 
Przyznają oni Galicji stanowisko podobue kroa 
ckiemn, lecz zawsze pod w arunkiem , aby w re­
szcie Przedlitawii zaprowadzić tak  ścisłą ceutra 
lizać ję jak  we W ęgrzech. W edług ich przekona 
nia, dopiero po nadaniu Galicji obszernej autono 
mii, i po zniwelowaniu innych krajów przedlitaw 
skich, będzie w tej i tamtej połowie monarchii 
jeden i ten sam ustrój państwowy.

Nadanie Galicji autonomii kroackiej, a nie 
przeprowadzenie obok tego centralizacji na wzói 
węgierskiej w Siedmiogrodzie i serbskiej Woje 
wodzinie, uw ażają Niemcy za osłabienie wpływu 
niemieckiego w Przedlitawii wobec wpływu W ę­
grów w Zalitawii. D latego też gdy się tu dowie 
dziano na drodze telegraficznej o nagłem  w ystą 
pieniu Smolki, mówiono powszechnie po biurach 
redakcyjnych, t. j. po kryniccah m ądrości polity­
cznej Wiednia, iż W ęgrzy się przyczaili, by prze 
łam ać wpływ Niemców w Przedlitawii. Głoszono, 
że Sm olka zmówi! się z W ęgram i, a na dowód tego 
m iała posłużyć korespondencja, wystosowana do 
berlińskiej National Ztg. W rzeczonej korespon­
dencji było powiedziane, iż ministerstwo przędli 
tawskie w ytrzym a jaw ną walkę z Czechami, lecz 
zato alegnie tajemnej walce z W ęgrami, których 
korespondent o zmowę z Polakami we Lwowie 
posądza. Dlatego też Niemcy chcieli by czem 
prędzej jakie wybitne zająć stanowisko, i gotowi 
już Galicji dać kroackie stanowisko, byle równo 
cześnie zupełnie zcentralizować i rozbić na de 
partam enta inne kraje. P isząc to, nie przedsta­
wiam oczywiście planu kam panii ministerstwa, 
tylko wyświecam obecne położenie.

T ak  sobie tłumaczą dom agania się Napla  o 
Galicję i B ukow inę, i tak w ystąpienia Szaiadun  
ka, organu Klapki. Naturalnie iż do nadania otu 
chy Niemcom nie przyczyni się nadeszła tu wia 
domość, że Najj. Pan sankcjonował ustawę woj­
skową. Byłby to ciężki cios, zadany wpływowi 
niemieckiemu. Niemcy bowiem niechcąc w R a­
dzie państwa dostać się w Zwanglage, czynili za ­
biegi, by w ęgierska ustawa wojskowa nie otrzy­
m ała tak długo sankcji, dopóki Rada państwa tej 
ustawy nie ukończy. Chciano w ten sposób przy­
najmniej pro forma zabezpieczyć wolność obrad i 
chciano pokazać, że rajchsrat niekoniecznie mu 
si to wszystko podpisać co W ęgrzy podyktują. 
Prócz powyższej walki, dziś toczy się także bój 
pomiędzy Niemcami a W ęgram i o miejsce, gdzie 
się m ają zgromadzić delegacje. D elegacje będą 
tego roku wcześniej zwołane tak, iż razem z Ra 
dą  państwa zaczną swe obrady. Dzienniki nie 
mieckie dom agają się energicznego wystąpienia 
od ministerstwa i w ołają o pomoc przeciw wzra 
stającej supremacji węgierskiej. Tym czasem  nie 
m ają do kogo nawet wołać. G dzież jest to mini 
sterstwo ? W Pradze, w Bernie, na urlopie i cza 
sami w Wiedniu 1 Tu z a ś  w Wiednin nurtują tak 
że socjaliści. Jednego, Steblika uwięziono przed 
paru dniami. Napisał on dziełko, wzywające de 
wywrotn obecnego składu towarzyskiego. Tegp 
wszystkiego boją się Niemcy, i dlatego słabość i 
swą w zrastającą niemoc zagłuszają gwałtownem i 
i głośnemi deklam acjam i, i d latego chętnieby 
Galicji dali stanowisko ubuczne, byleby tylko 
przy pomocy najzupełniejszej ceutralicacji mogli 
w krajach dziedzicznych do takiej dójść władzy i 
8 % , jalsą W ęgrzy dzierżą w koronie węgierskiej.

rrr: -

5. Posiedzenie sejmowe
z d. 28. sierpnia.

Podawszy wczoraj tylko kró tką  treść prze 
mów, któremi pp. Zyblikiewicz i Sm olka moty 
wowali wnioski swoje, winniśmy sprawozdanie na 
sze uzupełnić. .

Spis petycyj zaw ierał 7 numerów, a miano 
wieie: D yrekcja centralnego Stowarzyszenia steno 
grafów, żaląc się na pominięcie przy organizacj 
biura stenograficznego, prosi, aby aa  przyszłoś: 
binro stenograficzne tylko stenografom  było po 
wierzone. Dalej jest petycja o założenie we Lwo 
wie wyższej szkoły w eterynarskiej, o zmianę usta 
wy gminnej, o asę.kuraeję przym usową m ajątk  
naczelników gmin po wsiach i zastępców ich, 
wypłatę pensj nauczycieli wiejskich z kasy W j 
działów powiatowych, i o zaprowadzenie ksią, 
hipotecznych. Poseł K a m i ń s k i  wniósł prośbi 
od gminy m iasta Stanisławowa o zaprowadzeni: 
opłaty kopytkow ego, podobnej ja k a  istsnieje w< 
Lwowie, na  rzecz miasta. O wniesieniu statuti 
miasta Lwowa przez posła Smolkę wspomnieliśm1 
już wczoraj.

Mowa dr. Z y b l i k i e w i c z a  na poparcie do 
tyczącego wniosku opiewa w obszernej osnowie 
W niosek mój jest zbyt ogólny i zanadto jasny 
iżby potrzebował obszerniejszego motywowania 
Od lat 20 A ustrja próbuje wszystkich swycb sił 
by się zorganizować. Jedna konstytucja idzie pt 
drugiej, a wszystkie upadają pu kolei i niezada 
w alają najsłuszniejszych żądań. Wobec tego lo 
Galicji zawsze ten sam pozostaje. Kraj nasz n 
ważany jest za kolonię niem iecką. Rok roczni:

- “  rrn o j f ą
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rząd  w yciąga z niego o toP ' 30 milionów gulde­
nów. W  czasach wojny dostarcza on arm ii około
120.000 żołnierzy, którzy krew leją na  w szy­
stkich polach bitew, a po wojn;e bywam y trakto­
w ani jako  nieprzyjaciele. W roku 1867 w gru- 
dnin pojaw iła się nowa z szeregu konstytucja, i 
zachodzi pytanie, Czy zawiera ona warunki innej, 
odmiennej od dotychczasowych, w arunki przyszło­
ści dla n is , a mianowicie, czy Galicji nadaje 
tyle samodzielności, ile jej potrzeba do swobodne­
go rozwoju moralnych i m aterjalnych stosunków. 
Sejm winien pytanie to roztrząsnąć i orzec, czy 
się, godzi aa tę konstytucję, czy ją  przyjmuje.

ożeli nie jest w stanie zgodzić sie na nią, wten­
czas należałoby ją  nietylko sk ry tykow ać, ale ze 
swej strony postawić także aiirm atyw ę co do tego, 
jakie stanowisko kraj zająć pragnie w ustroju 
państwa. T ak a  je s t myśl mojego wniosku. Źe 
zadanie to niełatw e, to każdy pojmie. Stosownie 
bowiem do tego, j*k ta  afirm atywa wypadnie, 
sejm będzie m usiał zarazem obmyśleć środki dal­
szego postępowania w tak  drażliwej spraw;e, bo 
przyjdzie mu może stanąć na rozstajnych drcgach. 
Cokolwiekbądź ziy stanie, sejm ma tu obo­
w iązek wypowiedzieć swoje zdaL e w tej mierze, 
a to obowiązek nietytao ze wzgiędn na k raj, lecz 
i na m onarchię, dla której nie może być rzeczą 
obojętną, ja k  siły całego kraju powoli, ale nie­
ustannie n iszczeją , grożąc zupełnym upadkiem, 
zam iast wzrastać i rozwijać się. Praw o sej­
mu do w ydania takiej opinii o ustawach grudnio­
wych wy pływ t z §. 19. statutu krajowego, który

Sowiada, że sejm krajow y powołany jest d'< wy- 
aw am a nstaw  i stawiania wniosków i t. d. i t. d., 

jak ie  uzna za pożyteczne dla kraiu-
W ytknąw szy pokrótce i motywa wnioskn mo­

jego , i zbyt legalną podstawę , na której się o- 
piera, m ogę się wyśmien, cie ograniczyć na tem, 
i sądzę, że nie potrzebuję się wdawać w rozbiór 
sam ejże konstytucji i ustaw zasaduiczych. Po po- 
parcin zresztą, nadzwyczaj licznem, jak ie  znalazł 
w niosek mój w gronie Wys. zgrom adzenia, sądzę 
że nie potrzebowałbym ani w ykazyw ać nikomu 
stosowności przyjęcia jego, airi nam awiać. Sąd 
ostateczny o konstytucji zresztą już wydany.

Co do formalnego traktow ania mego wnio­
sku , żądałem  pierwotnie, aby był odesłany do 
osobnej, umyślnie w tym cein w ybranej komisji 
z 9 członków. Poureważ zaś tymczasem w ybra­
liśmy wczoraj komisję konstytncyjną z i5  "złon- 
ków. Której tak ie  wnioski m ają  b; '  przydzielo­
ne, przeto co do tego punktu cofam mój wniosek, 
i proszę, aby mój wniosek głów ny był odesłany 
do komisji konstytucyjnej.

K ontrowersa o to między p. Grocholskim, 
wiceprezesem komisji konstytucyjnej, a ks. San- 
guszką, prezesem, i  dr. H ónlgsm annem , sekreta­
rzem jej, ju ż  wiadoma po części. P G r o c h o l s k i  
sprzeciwił się odsyłaniu wniosku Zyblikiewicza 
do komisji konstytncyjnej raz dlatego, źe będąc 
złożoną z 15 członków, jest ciulem za cię tk iem , 
a po wtóre nie widzi w niej osobistości, k tóreby  
zdaniem jego mogły z pożytkiem dla kraju odpo­
wiedzieć ladaniu tak ważnemu. Przy wyborze 
jej nie zastanowiono się nad te m , że komisji tej 
rak  wielkiej doniosłości przedmioty mają być po- 
raczone. Chodzi tu bowiem nietyle o krytykę 
konstytucji, jak  raczej o nakreślenie dalszego 
postępowania naszego wobec tej konstytu­
c ji.1 Podniósł tedy wniosek pierwotny Zyblikie- 
wicza o w ybór specjalnej komisji z dziewięciu 
Członków.

H ó n i g s m a n n  sprzeciwu się temu. Już z 
na tu ry  rzeczy w ypływ a, że, skoro w ybraliśm y 
kom isję konstytucyjną, przeto w szystkie przed­
mioty, tyczące się konstytuuj, powinne być do 
niej odesłane. Ciał, które nie wyjawiły jeszcze 
swojego zdama nie można krytykow ać z góry. 
Kumisia ta  w ybraną została ]ako taka, k tó ra  ma 
się zajmować wszystkiemi sprawam i, dotykające- 
mi konstytucji. Sejm, przystępnjąc wczoraj do jej 
wyboru, wiedział i o wnioskn p. Zyblikiewicza, 
i o wniosku Smolki, oceniając w ażność takowych. 
Miał j ą  przy wyborze na oh >, i w ybierał takie 
osobistości, które zdaniem jego odpowiedzą zada­
niu. Jeśliby  nie odpowiedziały, to potem dopiero 
przyjdzie czas krytykow ać, a naw et będzie można 
rozwiązać kom isję i inną w jej miejsce w ybrać. 
Ja k  dingo zaś to nie nastąpi, muszę zastrzedz się 
przeciwko dawaniu komisji takiego wotum nieu­
fności.

G r o c h o l s k i :  Muszę odpowiedzieć panu 
Hónigsmannowi, że n ie  krytykow ałem  komisji, a- 
le podniosłem tylko, że jest za liczna do trakto­
wania takich wniosków, i że n iem i tyeh osobi­
stości, które w niej ze względu na pożytek kraju 
być powinny.

S k r z y ń s k i  popierając wniosekGrocholskie-

50, chciał sprostow ać jedno niedokładne twier- 
zenie Zyblikiewicza, że sejm do objaw ieua  swo­

jego zdania ma prawo jedynie z §. 19 sta t. kraj., 
lecz ks. m arszałek odebrał m u g ło s , ponieważ 
wyluszczenie takie należy już  do specjalnej roz­
prawy, i regulam inem  zabronione je s t przy roz­
prawie formalnej.

S a n g n s z k o :  Sądzę, że gdy na ostatniem 
posiedzeniu w ybieraliśm y kom isję konstytucyjną, 
tośmy ją  wybierali w przypuszczeniu, że otrzyma 
ona te wnioski pp. Z . i S pod obrady. A tak, 
jeżeli do każdego wnioskn będziemy w ybierać o- 
sobnu io m ia je , to cały czas Zejdzie nam  na 
wyborach samych komisyj, i nie pozostanie nam 
nic do właściwej praey. Snrzeeiwiam się ja k  naj­
mocniej wnioskowi p. G rocholskiego, k tóry  go 
nie m iał n w e t  prawa stawiać. (W* sołość.)

y l Ć w icz.-. J a  odpowiem tylko p. 
Skrzyńskiem u przysłowiem łacińskiem : Veniam da-
mUs petimusąue vtctsetm.

B o r k o w s k i  (także e z W k  komisji kon. 
Bh tucyjnej) poparł G rochoskie&(? Eązpoznanie 
konstytucji p u dn iow oj jest tak wje k j w ag. . a 
m v bardzo będziemy, się cieszyli jeżeli panowie 
T k om isii konsty tucyjnej podadzą nam środki, 2a 
p o m o c ą  których będzifiuay mogli wyjść z trudne? .

ZadaN aśtapiło głosowanie. Z a nioskiem 
cholsktegG pow stała większość w yraźna Mimo 
to prezydjnm zarządziło po dłuŻSZ

kontr-próbę, k te ra  jeszcze jaśniej w,

że z wnioskiem Grocholskiego zgadza się wię­
kszość. Lecz i pomimo tego jeszcze prezydjum 
wahało się ogłosić rezultat, a S a n g n s z k o  po­
staw ił _nawel wniosek o imienne głosowanie. 
U padł wszakze z tem, bo tylko zyskał poparcie 
21 posłów, podczas kiedy regulam in w ym aga po­
parcia przynajmniej 30 posłów, żeby mogio być 
narządzone głosowanie imieune. Wniosek Gro­
cholskiego został przyjęty, i dziś ma sejm przy­
stąpią do w yboru tej komisji.

N astąpiło pierwsze czytanie wniosku Sm olki.
Przemowa S m o l k i  w obszerniejszej osno­

w ie jest następująca:
P ojm nję , że poseł Zyblikiewicz nie widział 

potrzeby, obszerniej m otywować wniosku sw oje­
go. P rzy  wniesieniu jego bowiem m iał znakomi­
te poparcie. W innem ja  znajduję się położeniu, 
i muszę się sterać, ile tylko regulamin na to po­
zwala, popierać mój wniosek. W tyeh k ilsu  
dniach bow iem , które upłynęły od w niesienia , 
m iąiem sposobność wielokrotną, przekonać się o 
nadzwyczajnej nieprzychylności dla niego ze stro­
ny o a n ó r Zaraz przy poparciu podniosła się 
za i im tylko tak a  liczba Dosłów, jakiej regulam in 
wymaga niezbędnie, by mógł być przypuszczony 
do pierwszego czy tan ia ; ja  zatem mam o b a w ę , 
że wniesek mój zaraz przy pierwszem czytaniu 
może być odrzucony i nieprzypuszczony naw et 
do komisji. Wobec tych głosów, które się pod­
niosły przeciwko niemu w publicystyce i w ko­
łach poselskich, widzę się spowodowanym do mo­
tywowania obszerniejszego i proszę panów o 
cokolwiek cierpliwości, jeżeli się szerzej nad nim 
rozwiodę.

W niosek Zyblikiewicza nie do tyka tego, co 
my zamierzamy, a zatem przedewszystkiem  w i­
dzę Konieczność wniosku mojego. Już na posie­
dzeniu dnia 22. Dm. powiedziałem, na czem go 
opieram. Otóż pozwolicie panowie, że cokolwiek 
obszernie! to samo-W yłuszczę. Wiecie, że ustaw y 
gi udniowe są obozerniejszem rozwinięciem dyplo­
mu październikowego. Zasady wszakże, zaw arte 
w dyplomie październikowym, rokow ały nam na 
dzieje jak  najpiękniejsze. Spodziewaliśmy się, że 
sobie zdołamy zhudewać dom obszerny, wygo­
dny, zaopatrzony we w szystkie przy hory, k tóre  
nam  są potrzebne do Baszego rozwoju. T ym cza­
sem nadziejo te  zawiodły n»s najzupełniej. Z a­
miast wybudow ania Sobie domu wygodnego, prze­
stronnego i odpowiedniego dla naszych stosun­
ków, zostaliśmy wzięci w kluby. Słowem, źle się 
stało. Zyblikiewicz sam  wypowiedział potępienie 
tyeh. Uotaw. Rozumie się, że teraz zachodzi py ta­
nie, co robić wobec tych ustaw, które są  dla nas 
faktem dokonanym, i jak zaoobiedz temn, aby złe 
nie stało się leszcze gorszem. Otóż, podług mego 
zdania, nie pozostaje nam nic innego, jak  nie 
brad dalej udziału w Ciele, z którego te ustaw y 
w yszły, t. j. sejm, który dał delegacji m andaty 
do brania udzialn, winien cofoąć te  m andaty i 
wezwać członków delegacji, aby je złożyli. J e ­
żeli tedy powiedziałem we wniosKn moim, że 
sejm cofa nchwułę swoją z dnia 2. m arca 1867, 
to rozumiałem pod tem cofnięcie mandatów, de­
legatom nu Radę państw a danych. W ytłum aczę 
to przykładem z życia p rak tycznego , codzien­
nego.

Zostaję w stosnnku z kim ś, ale nie bezpo­
średnio, lecz przez delegata, przez pełnomocnika. 
Tymczasem interes źle idzie. N atenczas odwołuję 
poprostu mego pełnomocnika, cofam m andat, dany 
|emu do traktow ania rzeczonego interesu, i po 
wiadam: Zerwijmy ten stosunek, k tóry  wobec 
przewagi okoliczności, niezawinionych przez mego 
pełnomocnika, zły obrót bierze. N ie jestto zerw a­
nie na zawsze, ale ponieważ się pokazuje, »ż 
przeciwna strona czuje konieczność pozostawania 
ze m ną dalej w stosunkach więc mam nadzieję, 
że w swem postępowaniu pofolguje, że z tego, 
co się stało, nstąpi, a w tedy będziemy mogli n« 
nowo* zawrzeć stosunki wzajemne ze sobą D o­
świadczeniem przezorności nauczeni, w ypada nam 
koniecznie zm enić sposób postępowania D otych­
czas zawsze tak  się działo, że na podstawie obie­
tnic, robionych nam regularnie, daw aliśm y się 
przynaglać do pew nych czynów, po których speł­
nieniu nie następy wał" nigdy spełnienie obietnic. 
Zróbm y raz odwrotnie. Przyrzeknij ny m y zrobić, 
czego od nas żądają  abyśm y zrobili pierwej, niż 
nam dadzą to, czego żądam y, każm y sobie dać, 
weźmy to pierwe_, co nam  dać obiecują, a wte 
dy, gdy już będziemy mieli to w ręku, czego po­
trzebujem y — będziemy mogli i spełnić dane przy­
rzeczenie W przykładzie przytoczonym jost ana­
logia zupełna do naszego położenia teraźniejsze­
go z rządem, a sposób wyjścia z niego, propo­
nowany przezemnie, ma podobieństwo do loiki, 
chociaż publicystyka odm awia mu wszelkiej loiki.

Zyblikiewicz myli się, ntrzym ując, że kon­
stytucja grudniow a nie jest faktem dokonanym  
dla nas z tego powodu, iż wszyscy delegaci na 
si przecinko mej głosow ali. Przecież Guszab'wicz 
głosow ał za nią, a choćby i tak  m e było, to 
wszystko to nieby nie omogło. U słyszaw szy 
tak ą  zasadę z ust pana Zyblikiew icza, począłem 
szukać po Dzień. jt. państ., użali ona gdzie jest 
w ypow iedzianą. Nie znalazłem w szakże nigdzie 
tej zasady, abv ustawy, uchwalone prze* Kurandę, 
B anhansa i Guszalewicza przy ndziale naszyen 
posłów, m iał) obowiązywać tylko K nranoę, Ban 
hansa i Gnszalewicza, m e zaś’ zarazem ZybSikie- 
wicza, Z iem iJkuw sk iego  i Krzeczunow.oza. Mniej 
jzość w parlam entach mus się poddać w ięk ^o - 
ści, A zatem  p raw dą jest że to, co się w fta. 
dzie państw a stało, jes ł i dla nas faktem doko 
nanym , z którym  °ię liczyć musimy.

Z y b l i k i e w i c z  (dobitnie): Bynajm niej!
S m o l k a :  Jeżeli ktoś Coś zrobi przez pełno­

mocnika, obowiązuje go to zarówno tak  samo, 
ja k  gdyby sam był zrouił, tem bardziej przez ta_ 
1 iego, którem u nio daliśm y żadnej instrukc,i, ale 
pełnomocnictwo najobszerniejsze. To nas obowią­
zuje kom pletni).

Otoż zachodzi teraz  pytanie: ja k  się wycofać 
z tego położenia niemiłego ? Zyblikiewicz mo. 
Wi ;, Krytykow ać trzeb a ; sejm  objaw i opinię 
swoją o konstytucji grudniowej i t .d . Ale mme 

k ry ty k a  nic nam  n u  pomoże, 
w szakże Zyblikiewicz sam jn t  w ypowiedział, że

sąd o tej B:onstytucji już wydany. W szakże wy 
panowie delegaci wypowiedzieliście swoje zdanie
0 tych  ustawach bardzo dosadnie, nawet zanadto 
gorliwie, a  przecież nic nie pomogło.

Gdybym nie był przeKonany, że szanowny 
kolega mój Zyblikiewicz nieprzystępny jest dla 
ofiarowanych sobie zaszczytów i wolen od wszel­
kich oodejrzeń, to bym mógł twierdzić, że wnio­
sek  jego jest tego rodzaju, iż ministerstwo chę- 
tnieby mu order za niego dało. (W esołość.) A l­
bowiem wniosek jego wydaje mi się w postać, 
konduktora, na to w zniesionego, aby ściągnąć 
mój wniosek i zatopić. Czegóż więcej rządowi 
potrzeba? Czyż wobec tego wniosku nie myśli 
on so b ie : N agderzą, nakrzyczą, ale kopiec koń­
ców przybędą, a o to nam jedynie chodzi. Skoro 
zaś tntaj (do W iednia) przybędą, to już my sobie 
z nimi dam y radę. B ędą wprawdzie znowu gde­
rać i protestować, ale to nic; my mamy większość 
tutaj, zmajoryzujemy ich poprostu, i na tem ko­
niec. — Zyblikiewicz pow iada Adres napiszemy, 
a może aaw et rezolucję!— Je zaś powiadam: I to  
nic nie pomoże. N aadresow aliśm y się już dość 
panowie (wesołość), pisaliśm y już i rezolucje, a 
raczej mieliśmy zam iar pisać. Ale ani adres, choć­
by najencrgiczniejszy, ani rezolucja, choćby naj- 
rezolntniejsza nic nie pomoże, bo skoro delegacja 
przyjdzie do W iednia, to się tam  z niezern nie 
utrzyma, zawsze i przy każdej eposobności ją  
zmajoryznją. Mój środek tedy w ydaje się najle­
pszym nie jechać w cale.

Mówią, że skorobyśm y przyjęli wniosek pana 
Smolki, natenczas sejm będzie rozwiązany I  ow­
szem, będzie to najlepszy sposób , żeby minister­
stwo przekonało aię, jak  kraj myśli. I jestem prze 
konany, że sejm, któryby po nao nastąpił, jeszcze 
silniej poparłby naszą politykę. Mówią Rząd roz- 
pisze bezpośredni1 w ybory do Rady p ań stw a , je- 
zii nie posziemy delegatów . J a  z mojej strony 
winszuję powodzenia tej Radzie pcustwa, w któ­
rej Galicja, Czechy a może i Morawa nie będą 
m id y  reprezentantów  sejmowych. Dziś w Wie? 
dniu’ znieść nie mogą teg o , że tylko jednej frak­
cji nie m a w Radzie państwa, frakcji, czeskiej mó­
wię, bo sejm jest przez Niemców reprezentowa­
ny; jakżezby taka R a d 1 państw a m ogła egzysto­
wać, gdzieby cały jeden k iaj nie był reprezento­
wany? Wsz ikże samiście panowie delegaci pow ie­
dzieli to przy obradach nad dotyczącą ustawą, 
że takiej Pady nikt nie będzie uważał ze repre 
zentację legalną, podobnie jak i m yśmy to podnosił 
zawsze wobec tw ierdzenia stronników Szmerlinga, 
że delegaci są  tam reprezentantam i sejmów, ale 
nie delegatam i państwa. My przestrzegaliśm y ści­
śle tej zasady, ilekroć nadarzy ła  się sposobność,
1 spodziewam się, że i wyście tak czynili A jeźli 
nie, toście źle zrobili.
J

W yłnszczywszy tym sposobem zalety wnio­
sku mojego, nie pozostaje mi nic innego, jak ty l­
ko prosić panów, byście go odesłali do tej samej 
komisji, co wniosek Zyblikiew icza. W niosek moj 
nie mieści się bynajmniej we wniosku Zyblikie­
wicza. J a  nie mam pbwuości, czy komisja może 
nie pochwal’ konstytucji grudniowej (wesołość). 
W niosek mój jest tego rodzaju, że można o nim 
powiedzieć po niemiecku r Er trifft den Nagel auf 
dm  Kopf. Podniósłszy tedy zalety mego wnioskn, 
w ypada mi jeszcze odpowiedzieć na niektóre za­
rzuty, które mnie trafiły  tak ze strony publicy­
styki, jak  i ze strony osób. Gdyby tylko publi­
cystyka robiła mi zarzuty, natenczas* nie udpo- 
vi ladałbym  wcale, Do trudno tu odpowiadać na to, 
co dzienniki pis2ą. Ale spotkały mnie zarznty 
różne w kołach poselskich, od mężów, których 
szanuję bardzo, i na których zdaniu wielce mi 
zależy. Mówią, że wniosek ten wyszedł z Tow a­
rzystw a dem okratycznego, mówią jeszcze coś gor­
szego, że ulica mu przyktasnęła. Żeby ten wnio­
sek wyszedł z Towarzystwa dem okratycznego, 
otóż tak  nie jest- 1 Kto mnie zna, ten wic, że ja  
całe życie moje nigdy ńte byłem niczyim ogonem; 
ogonem Tow arzystw a demokratycznego nie jestem 
i nigdy nie będę. Jestem  przewodniczącym tego 
Tow arzystw a, i da Bóg, że zaprowadzę je tam, 
gdzie być powinno. Ale raz na zawsze proszę 
pam iętać, że wnioski moje nigdy nic wspólnego 
me m ają z wnioskami Tow arzystw a dem okraty­
cznego. Zarzucono m i, Że DiienniA Lwowski pod­
dał mi tę myśl. Na to powiadam, iż najgorzejbym 
na tem wyszedł, gdj bym szedł za  zdaniami, któ­
re w dziennikach piszą. Zapewne , że mężowie 
stanu zwykli zważać na to , co opinia publiczna 
powiada; i bez wątpienia nie trzeba brawować z opi­
nią, więc ja , ch«ciaż nie jestem mężem stann, czytuję 
dzienniki, ale zdania, tam  wypowiadane, o tv le na 
mnie w pływ ają, ze się zastanawiam  bliżej i z różnych 
stron nad tem. co nczynić myślę, a zawsze idę za 
w łasneu  przekonaniem. Powiadają, że ulica przy- 
k lasnęła memi’ wnioskowi, i dlatego potęp iająco  
Jezli to powiedzenie tyczy się demonstracji z d. 
23. bm., to, moi panowie, znacie mnie, że jestem 
przeciwnikiem wszelkich demonstracyj. D ow ie­
dziawszy się o zamierzonej wspomnianej demon­
stracji, prosiłem, aby jej zauiechanu, ale bez sku­
tku Nie wiem, kto b ra ł w niej udział, kto był 
spraw cą. Mówią, że ten, że ów, ale ja  na to le 
zważam Jednakow oż nie jestto jeszcze rzecz zła, 
jeźli ulica jej przyklaskuje, tak, jak  nie jest to 
ieszcze rzecz dobra, jeźli ulica ją  potęp}8- Są 
inne znamiona złego, ale me to, ja k  się' ulica 
wobec czego zachovfuje. Mogę zapewnić, że z 
wielu stion kraju otrzym ałem  adresy i e&ramy, 
winszujące mi wniosku. W prawdzie to rzecz pu­
bliczna, ale nie ogłaszałem  tego. Między innemi 
otrzymałem telegram  ze Szczawnicy oa towarzy­
stwa kąpiclowegu- Tam  nlic niemą, jest tylko 
promenada, na k tó rij porusza.ą się ludzie le­
pszych, wyższych stanów ; «tóż wiC/mi» % tego, 
^anowie, ze nietylko ulica lwow.ua ^rzyklasnęłi, 
memu wnioskowi. Zarzucono mi także że tylko 
moskalofile, fendały i k lerykały  będą za moim 
wnioskiem. Niewiem, czy takl.e 1S 'ty znajdują się 
w sejmie naszym, bo pytaIfl £ie ąto z panów jest 
moskalofilem, feuaałem  mb k lerykątem ’ ale jeźli 
tak  jest, to proszę, aby  S1* łączyli z wnioskiem 
moim J a  wcale się z.a , 0 ^  gniewał, jezli 
mój wniosek zyska większość. Bo jeźli rzecz do­
bra, to mniejsza o to, kto tam ją  popiera. Je- 
szozc i to jest znamieniem rzeczy dobrej, że im

więcej się jej człowiek przypatruje, tem więcej w 
niej odkryw a zalet podobnie juk na odwrót ma 
się z rzeczą złą.

Otóż i memu wnioskewi tak się w ydarzyło. 
Gdym go Dostawił, ( n u l  że me poDadłem losowi 
H am ana, a dziś widzę już w ięc-: zwolenników 
około siebie. I  to jest znamieuiem rzeczy dobrej, 
że wszystko wychodzi na jej p o ży tek ; nic to 
więc nie szkodzi, jeśliby moskalofile i t. p. g ło ­
sowali za moim wnioskiem .

Jeszcze o jednym  zarzucie muszę wspomnieć. 
Jeden maż, na którego zdaniu bardzo mi zależy, 
powiedział: Jeśli Smolce się wyrwało i zachciało 
figle płatać Niemcom, to my za to mamy płacić' 
Podług tego, na owem posiedzeniu pierwszem  
nie powinienem był wcale odzywać s i ę , ale po 
posiedzeniu zwołać koło, i poddać mu rzecz 
pod rozw agę, w tedy byłaby zapadia jak aś  uchw a­
ła, i ja  powinienbym był sie  j ;j fż y m a ć . Ale na 
to wszystko panowie nie miałem czasu, bo jak  
w szermierce raz wymierzony trzeba natychm iast 
odbić, tak  i mnie się trafiło; musiałem odbić za ­
raz raz wymierzony. Powiedziano mi, źe chcę 
figle Niemcom płatać. T ak  nie jest. To rzecz 
całkiem  poważna, do której dążę. Chodzi bo­
wiem o to, aby się chwycić ja k  najsilniejszych 
środkow, skoro nasze a d re sy  graw am ina, ani 
rezolucje nic nie pomagają Chodzi o to, 
aoy mężów stanu, stojących n stern państwa, 
jeźli me m ogą przyjść do św ^dom ości tego, Qp 
nam. co monarchii potrzeba. ->zmusić do tego, a 
byśm y dostali taką  autonomię, jakie nam  potrze­
ba, i to zmusić środkami całkiem lega lnsm b .a  
zmusić zarazem  do tego, .czego oni chcą — aby 
Austrja by ła  silną i potężną, ponieważ i ja  tego 
chcę. (Oklaski z kilko stron.)

A zatem proszę, aby wniosek mój odesłany 
był do tej srm ej kom isji, co Zyblikiewtsz:

Prośbie tej stało siy jak  wiad im., zadość 
bardzo przeważną większością.

Do komisj edukacyjnej, której ipybór nastę­
pnie przedsiębrano, w ybrani zostali na 119 gło- 
unjacych: Mai er, Janowski. Szujski, Potocki A am, 
Sawczyński, Polański, Czerkawski- Tąruow aki 
Jan  i Samelson. n s

Do komisji, mając«> się zająć rozbiorem wnio­
sku o jiudzielnuści grantów , w y b r a n : Korolnk, 
Kabat, Skrzyński, Psoifer, Gniewosz, Haller ■ Hn- 
b icku  sus i

Nastąpiły p orwsze czytania dalszych wnio­
sków rządowych i wydziałowych, i przydzielenie 
ich komisjom. Wnionki podam y ju tro .

N astępne sprawdzono ■ uznano za ważne 
w ybory posłów: Bataglii, Ozarkiewicza, Barsccza, 
Gnoińskiego Michała, Oskarda, Kosińskiego, Ku­
czyńskiego i Sapiehy Adama, któremu z powodu 
głosowania kobiet przez pełnomocników orakuwa- 
ło dwa głosy do ważności, ale W ydział krajow y 
odstąpił od pierwotnej myśli wnoszenia na unie­
ważnienie tego wyboru. Posłowie ci złożyli za- 
raa  przyrzeczenie.

Komisja edukacyjna w ybrała przewodniczą- 
cym M ajera , zastępcą Potockiego , sekretarzem 
Szujskiego.

W końcu posiedzenia prosił Zyblikiewicz o 
głos, by się azalie, że Smolka boleśnie go dotknął 
pew ną insynuacja, k tó rą  musi publicznie ode­
przeć. S m o l k a  oświadczył na t o , że bynaj­
mniej nie miał na myśli obrazić go (brawo).

Posied'.euie skończyło się o godzinie l/*3. 
N astępne dziś; w okanda: W ybory komiyii proni- 
nacyjnej i specjalnej dla wa. Smolki i Z yb lik ie­
wicza, tudzież pierwsze czytanie projektu wy­
działowego o semi oarjach nauczycielskich, i wnio­
sków Krzeczunondcza o wyborze m arszałka przez 
seim, i o nietykalności posłów.

Przegląd polityczny.
ni

Austrja i W ęgry. Oprócz Czechów w sej­
mie pragskim , wnieśli także motywowany pr otest 
przeuiviko obecnemn porządkowi rzeczy i pusło 
wie czeskiej narodowości w sejmie morawskim. 
D eklaracja zgadza się mniej więcej co do treści 
sw ę; z memorjałem czeskim , ty lk ) forma jej o 
wieie jest jaśniejsza i mniej zaw ikłana jak  styli­
zacja elaboratu dr. Riegera, który na posiedze­
niach klubowych we wieln miejscach nusiani 
zmieniać i naciągać wyrażeń, t dla dogodzen.a 
życzeniu rozmaitych frakcyj podrzędnych. Na mo­
rawskim  proteście znajdują się ła*kże między in ­
nemi podpisy arcybiskupa ołom unieckiego i bi­
skupa berneńskiego, co spowodowało także przy- 
jęcii w tekst n emorjala zażalenia na „środki 
przeciwko kościołowi i jego sługom .“

W Pradze utworzył się Komitet, pod prezy- 
d incją  hr. Janusza Kolowrata, mający za zad*, 
nie starać się o sumy, potrzebne dn pokryw ania 
kat pieniężnych, na które sądy tamtejsze skazu;ą 
dzienniki czeskie.

Na pięć miesięcy więzienia opiewający w y­
rok na dziennikarza czeskiego, p. B araka zam ie­
niono w trybunale apelacyjnym, do którego od­
wołał się skazany, na czternastom iesięczne ciężkie 
więzienie.

W tych dniach miałaL się odbyć w W iedniu 
konferencja m inisterjalua, aa  której ladzono nać 
ułożeniem program u zachowania się wobec obja­
wiającej się w tyln najważniejszych sejm ach opo­
zycji przeciwko obecnemn sysiemowi konstytu­
cji w Austrji. Rozsądne i mepisząc< w złej w ie­
rze dziennikarstwo, jak  Reform, Bonenztj. j 
Wanderer w yraża życzenie, aby ministerstwo zde­
cydowało się poizucić już raz p o lity k  represyj ­
ną  wobec opozycji, aa  k tórą  w s tą p ili  parte bez­
m yślną opinią wpływowego gtrotmnd-wu genua- 
nizatorsko-oentralistycznego.

Dr. Giskra bierze udział w m i edach sejmu 
niższo aupirjackiego i berneńskieg »• a pJerwszycb 
posiedzeniach zasiadał w sejmie we Wiednin a  
onegdaj wieczorem w y je c h a ł  do Berna, aby  i tam 
zasiąść w sejmie. '

Kardynał RauoCher wytoczył dziennikowi 
Nuim Wiener Tagb la t* proces o osobistą obrazę 
honorn

Potw ierdza się ^rzyp usze zen. e nasze, że ce ­
sarz nie sanli cjonowat całej ustawy woiskowei 

ją  nbiw alouo W sejmię



GAZETA NARODOWA * dnia 29 . Sierpnia 1868 .nr». * ' t/ t \ t  td\ •! V  * ' 3

telegrafowano do nowej Prusy, ale potwierdził 
tylko ustęp, zaw ierający przepisy rekrutacyjne. 
T ak  pisze główny organ stronnictwa D eaka, -P«* 
tti Naplo. j - f  - L

Hiszpania. W całej Hiszpanii dają się spo­
strzegać coraz liczniejsze oznaki rozkładu. N aj­
główniejszym wypadkiem  dnia jest potwierdzenie 
wiadomości, że Gonzales BraYo ustąpi z gabinetu. 
Jego  miejsce zająłby jenerał Concba wraz z k il­
koma takiem i osobistościami, które m ając wpływ 
między stronnikam i nnii liberalnej, m ogłyby zaże­
gnać nadciągającą burzę. Zresztą nie idzie tu 
tylko io zmianę gabinetu, lecz o ważny środek, po­
dejmowany jnż nieraz w chwili krytycznej przez 
Izabelę U., aby nieprzyjaznym żywiołom w ytrą­
cić broń z ręki. Jeżeli nowe ministerstwo przyj­
dzie do skutku — co ma się stać faktem speł­
nionym po powrocie królowej do M adrytu, tedy 
nastąpi powrót wydalonych jenerałów  i księztwa 
Montpensier, am nestja dla politycznych przestęp­
ców, w iększa swoboda prasy, rozwiązanie te ra ­
źniejszego parlam entu i rozpisanie wolnych w y­
borów. Gdy zaś Hiszpanie wiedzą bardzo dobrze, 
że podobne zmiany w polityce rządn doprow a­
dzały zawsze tylko do rozczarowań, więc nic 
dziwnego, jeżeli dziś, oparci na tylolemiem do- 
świadezenin ani słyszeć nie chcą o ustępstwach 
na korzyść wolności. Rząd widząc tę groźną 
opozycję chce iść jeszcze dalej. W razie n ag lą­
cej potrzeby post?nnwił on dom agać się od Iza­
beli niezwłocznej „bdykacji. Po niej zasiadłby 
na tronie jej syn, któremu byłby przydzielony 
jako rejent znany patrjota Espartero. Oto jest o- 
becne położenie Hiszpanii.

D wór ndając się do Leąueitio, zabrał ze so­
bą ogromnych sześć skrzyń , przepełnionych ko­
sztownościami, coby daw ało do myślenia, że Iza­
bela jest przygotow aną na wszelką ewentualność. 
Bo jakżeż niema być przygotow aną, gdy na 
wszystkich m iejscach odzywają się okrzyki: „Precz 
z_ B nrbonam il44 n0 ~ '

La France dowiaduje się, jak  zapewnia, z nie­
omylnego źródła, jakoby jenerał Prim  pow raca­
ją c  z Vichy do Londynu,Doświadczył był kilku 
ważnym osobistościom, że obecnie myśli przy­
wieść do skutku swój plan, dążący do obalenia 
Burbonów w Hiszpanii. On sam obejmie do­
wództwo nad powstaniem. Zarazem  zapewniał 
on, że wszystko już jest przygotowane, aby hi­
szpańscy wychodźcy mogli z łatw ością przekro­
czyć granicę francuzką i udać się do Hiszpanii.

R z y m . International zapewnia, że rząd włoski 
polecił swemu posłowi w Londynie, p. Maffei, pro­
sić lorda Stanley, aby w  przejeździe przez P a­
ryż starał się skłonić rząd cesarski do wycofa­
nia wojsk swoich, z państwa Kościelnego. Lord 
Stanley miał w rzeczy samej przemawiać w tym 
dnchu do m argrabiego de Monstier. J a k  mało 
można się spodziewać po tych usiłowaniach, 
świadczy najlepiej bankiet, dany w Civittavecehii 
w dzień napoleońskiego św ięta. Na bankiecie byli 
wyżsi oficerowie armii papiezkiej; delegat wzno 
sząc toast za zdrowie cesarza Napoleona, podzię­
kow ał w imieniu Piusa IX . frauenzkiemu rządo­
wi za wszystkie dobrodziejstwa, otrzymane roku 
zeszłego. Jenera ł Dnmont odpowiedział temi sło­
wy: „Z a zdrowie Piusa IX ., papieża i k ró la ! D o­
koła  niego zebrani, aby strzedz jego praw, zdo­
łalibyśm y, gdyby je chciał ktokolwiek naruszyć, 
wypełnić szlachetne posłannictwo, powierzone 
nam przez cesarza. Niech żyje Ojciec św .“ T a­
kie przemówienie byna mniej nie zapowiada ry 
chłego opuszczenia Rzymu przez wojska fran- 
cuzkie.

Banda, grasująca w okolicach Rzymu pod 
F rasca ti niedaleko sam ego obozu, która zamordo­
w ała była przed tygodniem stróża willi Mnti, w 
części w yłapaną została. W prowincji Frosinone 
pod Ceccano żandarm erja papiezka w ciągnęła w 
zasadzkę inną bandę, k tó ra  znaczny oknp nało­
ży ła była na zamożniejszych właścicieli tam e­
cznych. Jeden rozbójnik zginął, inny ciężko ran­
nym został, sześciu zaś czy siedmiu wzięto do 
niewoli. W Rzymie także liczne nastąpiły areszto­
w ania rzem ieślników ,' którzy zrobili zmowę mię­
dzy sobą, tndzież wielu podejrzanych Indzi, zbie­
rających się w szynkowniach w odludnych stro­
nach miasta. W jednej z takich jaskiń areszto­
wano przed parą  dniami kilkunastu włóczęgów, 
do najnikczemniejszego motłochn należących. Je  
den z nich atoli bardzo sie staw ił żandarmom i 
n a wezwanie ich odpowiedział, że je s t obywate 
lem francuzkim. Kieszenie miał pełne rewolwe­
rów, sztyletów i napoleondorów, znaczną sumę wy­
noszących. Gdy go  jednak przed naczelnikami 
stawiono, oświadczył, że się nazywa Griscelli, że 
jest Korsykaninem, który aresztował Feliksa Or- 
siniego. Minister policji, usłyszawszy nazwisko 
Griscellego, kazał mu natychm iast zwrócić broń 
i złoto, tudzież wypuścić go na wolność. Tenże 
sam Griscelli używa paszportu pułkownika bnrbofi- 
skiego d‘Esquevillier, i jako taki aresztowany byt 
niedawno przez policję w łoską we Florencji, ale 
tak  ja k  w Rzymie pnszczono go wolno, skoro 
go poznano. Ajent ten policji franenzkiej, czy też, 
ja k  powiadają, samego cesarza Napoleona, ma jak 
się zdaje, polecenie wciskać się w szeregi stron­
nictwa czynu we Włoszech i zam iary takowego 
odkryw ać i wydawać rządow i cesarskiem u.

N a  granicę neapolitańską odeszło parę od 
działów papiezkiej artylerji i piechoty, w ‘ celu 
strzeżenia państwa Kościelnego przed napadem 
w y m a r z o n y c h  garibaldzistów, których kurja rzym
ska ciągle się obawia. . . . . . .

Korpus żnawów otrzymał z niemieckiej szla­
chty kilka nowych bohaterów. Między nimi znaj­
dują się dwaj hr. Gallen z Munster, którzy za­
ciągnęli się juko prości żołnierze.

C z e s i sformułowali żądanie swoje w następu­
jących dziesięciu punktach, k tóre przyłączyli do 
znanego już c z y te ln ik o m  naszym memorjalu, zo- 
w iąc je  „Zasadam i i oświadczeniami

1- Między Jego ces. kr. apostolską Mością 
naszym  królem  dziedzicznym i reprezentantem  N aj­
jaśniejszego domu cesarskiego i politycznego na­
rodu czeskiego, zachodzi obowiązujący obopólnie 
stosunek praw ny, utrwalony traktatem  narodu z 
Ferdynandem  I., w jego  i jego następców imie­

niu zawartym, stosunek praw ny, który w skutek 
sankcji pragmatycznej za obopólnem i warunkowem 
przyzwoleniem sejmu przeszedł na  Najjaśniejszą 
rodzinę lotaryngską i aż po nasze czasy każdą 
razą  był wznawiany przysięgą koronacyjną kró­
lów naszych, tudzież przysięgą na wierność, jaką 
składali prawowici I reprezentanci krain. Najj. 
P an  przyjąwszy koronę czeską w skutek dobro­
wolnego nstąpienia swego Najj. poprzednika, 
wobec kraju przysięgą związanego króla F erdy­
nanda V. (I), objął j ą  zapewne z wszystkiemi 
prawami i obow iązkam i, jakie poprzednik Jego  
na mocy przysięgi koronacyjnej i najw. listu ce­
sarskiego z a . 8. kw ietnia 1848 posiadał.

2. Kraje, zostające pod panowaniem domn 
Habsburgów, do roku 1848 nie tworzyły jednoli­
tego p aństw a , ale raczej stanowiły odrębne, do 
dynąstji w nierównym stosunku zostające pań­
stwa, połączone na podstawie sankcji pragm aty­
cznej w jedno państwo, spojone tylko węzłem wspól­
nej dynąstji. Nawet patent najwyższy z dnia 1. 
sierpnia 1804 , którym  król nasz—Frauciszek I. 
przyjął ty tu ł „cesarza Anstrji44 w swoicb „krajach 
niepodległych14, uroczyście uznał, że i odtąd „kró­
lestwa i państwa Nasze żadnego w swych ty tu­
łach i stosunkach nie doznają uszczerbku44, co się 
zwłaszcza tyczyło imienuie wyszczególnionych 
trólestw, W ęgierskiego i C zesk iego , w których 
„koronacja bez wszelkiej zmiany zachow aną być 
m iała44. W szczególności zaś korona czeska z 
przynależnemi do niej krajam i nie była n igdy w 
unii realnej z jakiem kolw iek anstrjackiem, a tem 
mniej przedlitawskiem państw em ; była wprawdzie 
z inuemi krajam i domn Habsburgów węzłem dzie­
dzicznej, wszystkim wspólnej dynąstji. i to na czas 
istnienia tejże w jedną połączona monarchię, lecz 
zawsze bez narażenia swej samodzielności i odrę­
bnej historycznej prawnopaństwowej indywidualno­
ści, jak  to naw et i za czasów absolntyzmn nikt 
nie zaprzeczał te g o , że królestwu Czeskiemu po 
wymarciu domu panującego przysłużą prawo, po­
dług własnej i niezem nieograniczonej w oli, nie 
oglądając się wcale na inne kraje domu austrja 
ckiego, wybrać sobie króla i w ten sposób utwo­
rzyć znowu państwo samodzielne, z czego wyni­
ka, że związek krajów korony czeskiej z resztą 
krajów jest li dynastycznym , bo opartym na 
wspólnem znamieniu zawarowanej w każdej dy- 
nastji dziedziczności. —

3. W szelkie zmiany w stosunkach prawnych 
między królestwem  Cześkiem i Najdostojniejszym 
władcą, jakoteż z panującą rodziną, wszelkie za­
tem zmiany w prawie pnblicznem i konstytucji 
Czech, tudzież ostateczne ułożenie ordynacji wy­
borczej, podług historycznej konstytucji krajowej 
i najwyższego pisma cesarskiego z dnia 8. kw ie­
tnia 1848 r . , a nawet na mocy dyplomn z dnia 
20. października 1860 r. prawomocnie nie m ogą 
być inaczej przedsięw zięte, j a k  t y l k o  z a  p o  
m o c ą  n o w e g o  u k ł a d u  m i ę d z y  k r ó ­
l e m  c z e s k i m  a  r z e c z y w i s t ą  i u p r a ­
w n i o n ą  r e p r e z e n t a c j ą  p o l i t y c z n ą  
n_ą r o d n c z e s k i e g o .

4. Żadne nieczeskie ciało reprezentacyjne lub 
adm inistracyjne, a zatem i przedlitawska Rada 
państwa i delegacja, z j e d y n y m  w y j ą t k i e m  
s a m o d z i e l n e j  d e l e g a c j i  k r a j ó w  k o ­
r o n y  c z e s k i e j ,  któraby ze względu na spra­
wy wspólne całej monarchii, od sejmów krajow ych 
korony czeskiej należyte w tej mierze otrzym ała 
pełnomocnictwo, nie może dla królestw a tego ani 
pewnej części dlugn całego państwa przyjmować, 
ani prawomocnie nań nakładać podatków, ani też 
w jakikolw iekbądź sposól^prawornoępję kraju n a ­
szego zobowiązywać.

5. Od chwili, kiedy sam  monarcha porzucił 
jedyny i główny cel tak dyplomu październiko­
wego, jakoteż j patentu lutowego, t. j. przeobra­
żenie składowej i absolutnej monarchii w jednoli­
te i konstytucyjne państwo, a  tem samem nstaw y 
te zasadnicze w skutek rozpoczętej budowy dwóch 
państw i kilku konstytncyj w swych posadach 
w strząśuięte zostały, odtąd w ynikające z wspo- 
mnionycb ustaw praw a i obowiązki utraciły też 
przedmiotowe i podmiotowe swe znaczenie.

6. Nie nam  przystoi, politycznemu narodowi 
w ęgierskiem u odmawiać jego wiekowego prawa, 
na podstawie którego z Najdostojniejszym królem 
swoim, tndzież z innemi krajam i m onar­
chii może zawierać układy względem własnej 
konstytucji k ra jo w e j; lecz nie możemy zezwolić, 
aby podobne trak taty  także o prawach korony 
czeskiej rozstrzygały, i aby tem samem królestwo 
Czeskie faktycznie pozbawiono tegoż samego i 
równie historycznego starego praw a stąnowienia 
o, tyłasnych praw ach konstytucyjnych.

7. Przeniesienie prawa ustawodawczego i 
konstytucyjnego z całej Rady państwa do rajchs- 
ratn, który —  i tak tylko bezpośrednio — jeszcze 
mniejszą ilość krajów reprezentuje,, niż nawet d a ­
wna „szczuplejsza Rada państw a44 według paten­
tu lutowego reprezentow ać m ia ła ; dalej wybór 
delegacji z łona przedlitawskiej Rady państwa do 
układów z delegacją  sejmu w ęgierskiego; dalej 
ścieśnienie sejmu żądaniem , aby posłów swych 
nie do reprezentacji całego państwa, lecz ty lko 
do jakiegoś w ybierał ciała reprezentacyjnego 
Przedlitawii, n igdy nieznanej i przypadkowej g ru ­
py „reszty krajów 44 bez historycznej podstaw y; 
dalej w ynikające ztąd ścieśnienie autonomii k ra ­
jowej i poddanie jej pod decyzję przypadkowej 
może większości w dwóch, przez nieczeskie ciała 
parlam entarne wysłanyeh delegacjach : -  w szy­
stko to uważamy za n o w e , dla ojczyzny naszej 
zeubne oktrojowania, które w Czechach bez zu­
pełnego przyzwolenia uprawnionej i należytej re ­
prezentacji tego królestwa prawomocności nigdy
uzyskać nie zdołają, , . . . .

8. Posłowie sejmu czeskiego memieli i nie- 
jnają praw a ni mandatu do wyboru lub wejścia 
do obecnej, co do prawa i zakresu działania, zg0. 
}a  co do istoty swej, zmienionej Rady państwa, 
która w tej postaci wcale nie istniała, kiedy oni 
wybrani zosta li; nie mieli prawa wybierania tam 
delegatów i w ydaw ania sądu zaocznego o zna­
cznej większości ojczyzny swojej; i dlatego w szy­
stko to, co tam uchwalili, jest tylko faktem i k ró le­
stwa Czeskiego prawomocnie w iązać nie może.

9. By w szystkie te zatargi konstytucyjne 
sprawiedliwie rozwiązać, by stosunki praw ne

królestw a czeskiego do innych krajów  monarchii 
trw ale k u p dobru kraju i korzyści dla dynąstji 
zabezpieczyć i ntrwalić, trzeba koniecznie ugody 
między naszym  Najdostojniejszym królem  i poli- 
tyczno-bistorycznym, na słusznych i prawdziwych 
podstawach reprezentowanym  narodem  czeskim.

10. Z a słuszną uw ażam y reprezentację, opartą 
na ordynacji wyborczej, w którejby rów noupra­
wnienie obu narodowości ojczyzny naszej równem 
wszędzie użyciem tych samych zasad praktycznie 
przeprowadzone było, i życzeniem naszem jest, 
zgodzić się z naszymi niemieckimi ziomkami na 
takie instytucje, któreby wszelkiemu pokrzywdze- 
nin jednej lub drugiej narodow ości w kraju n a ­
szym, wywołanemu li w ładzą większości, zapo- 
biedz zdołały.

Podpisani są : Dr. Franciszek P a l a c k y dr. i r .  
Rieger, dr. B rauner, dr. K laudy, burm istrz P rag i 
teraźniejszy, i daw ny burm istrz, dr. Bielsky, dalej dr. 
Karol Sladkovsky) Otokar Zeithammer, dr. Trojan, dr. 
Kodym, dr. Gregr, dr. Kuczera, F. Pstrpsz i in n i, 
w ogóle ja k  wiadomo 81 posłów.

Ostatnie wiadomości.
Correspondenz (dziennik wychodzący w Pradze 

w miejsce Politik) zam ieściła list z Z u ry ch u , w 
którym jej piszą o przebiegu narad, odbytych w 
kole polskiem, złożonem z przybyłych z kraju i 
z em igracji nazajutrz po odsłonięciu pomnika pol­
skiego. Korespondent znrychski zmistyfikował 
pismo pragskie. Najmylniej bowiem podany jest 
cały przebieg narad Co do zachowania się P o ­
laków a mianowicie Galicji wobec Czech, rozwi 
nąl myśl swą właściciel Gazety Narodowej, i sfor­
mułował w nioski, a pan H enryk Scbmitt nie zbi 
ja ł  tych wniosków, lecz przeciwnie je poparł, 
zgromadzenie zaś całe uznało je za odpowiednie 
interesowi narodn polskiego. Co do zachowania 
się Galicji i Polaków wobec W ęg ier, rówuież 
rozwinął pogjąd i staw iał wnioski właściciel 
Gazety Narodowej, a zgromadzenie je  przyjęło, i 
nie było ani jednego głosu, przeciwnego W ę­
grom. W końcu korespondent pisze, iż dla u 
trzym ywania wzajemności słow iańskiej uchwa­
lono na tem zgrom adzenia odbywać perjodyczne 
zjazdy s ł o w i a ń s k i c h  dziennikarzy.

Możemy zaręczyć że o zjazdach słow iań­
skich dziennikarzy nie było wcale mowy. W ła­
ściciel Gazety Narodowej uczynił wniosek, aby od­
bywać zjazdy perjodyczne p o l s k i c h  dzienni- 
karzów, tak  z kraju, jak  i z em igracji, i tym  
sposobem w yjaśniać sobie nawzajem  położenie 
pojedynczych dzielnic, pouczać się wzajemnie, 
gdyż w jednych dzielnicach szerzą dzienniki przez 
niewiadomość najm ylniejsze zdania o stosunkach 
drugich dzielnic, kraj o em igracji a em igracja o 
krajn miewa mylne w yobrażenia. W niosek ten 
zgromadzenie jednogłośnie przyjęło.

Coraz więcei nabiera prawdopodobieństwa 
wiadomość, że Najj. Pan wraz z cesarzową przy­
będzie w przyszłym miesiącu do K rakow a i Lwo 
wa. Mówią ciągle, t e  we Lwowie ma się odbyć 
przy tej sposobności wielki przegląd w ijska , w 
którym  weźmie udział około 40.000 żołnierzy. 
Nie wiemy jeszcze, o ile jest uzasadnioną ta  osta­
tnia pogłoska.

Dowiadujem y się obecnie, że nie koło 10. 
w rz e ś n ia ,  lecz koło 20. września ma przybyć do 
Lwowa cesarz i cesarzowa. Przedtem jeszcze ma 
nam iestnik udać sic do W iednia.

Rozstrzygnięcie pytania : gdzie i kiedy zbio­
rą  się delegacje, zapadnie dopiero w przyszłym 
tygodniu, bo br. Beust musi się wpierw porozu­
mieć w tej sprawie z br. A ndrassym .

Radzca austrjackiego poselstwa, br. Ottenfels, 
w Rzymie, mianowany jest posłem austrjackim  w 
Szwajcarii.

L a  France zamieszcza nowy artykuł o poło­
żeniu obecnem, którego treść główna da się tak  
z e b ra ć : „Cała Europa potrzebuje pokoju. Musia- 
noby zrozpaezyć o roztropności Indzi stanu, gdy­
by nie znaleźli innego środka rozstrzygnięcia spo­
rów, jak  tysiące żołnierzy położyć trupem na po­
bojowiskach. “

Skazańcy do kopania szańców w K artagenie 
w Hiszpanii usiłowali przez zabicie strażników 
spowodować wybuch. Wojsko wystąpiło na ich 
uśmierzenie i zabiło 8 skazańców a wielu raniło 

Admirał am erykański, Farragnt, dał na po­
kładzie okrętu sw ego, stojącego w zatoce caro­
grodzkiej, śniadanie dyplom atyczne, podczas k tó ­
rego załoga okrętn w y k rzyknę ła : „Niech żyją
A m eryka i Moskwa !“

Tagblat dowiaduje się z Lizbony, że tylko 
w z g lą d  na Francję powstrzymuje króla portugal­
skiego od wypowiedzenia wojny Izabeli II. i od 
postawienia swej kandydatury  na tron hisz-

Ks. S  t e m p e k wnosi, aby wszystkim  człon­
kom sejmowym wolno było być obecnym i na 
wszystkich obradach wszystkich komisyj.

M a r s z a ł e k  zwraca uw agę jego, że spraw a 
toczy się o petycjach, a to je s t wniosek odmien­
nej natury.

H o n i g s m a n n  oświadcza się za odesłaniem 
statutów miejskich do komisji konstytucyjnej, gdyż 
i tak  jnż odesłano do tej komisji k ilka spraw, z 
statutam i miejskiemi w  ścisłym związku stojących.

Izba postanawia, aby  osobną kom isję w ybrać.
B o c z k o w s k i  wnosi, aby  prezydium se j­

mowe petycje, traktujące o sprawach, dla k tó ­
rych są osobne komisje sejm owe, odsyłało w prost 
do tych komisyj. Sejm przyjm uje ten wniosek.

Sekretarz  odczytuje w n i o s e k  posła P  u- 
s z k a r z a ,  aby drogi budować i reperow ać przez 
repartycję n a  cały powiat. W niosek poparto .-

Dalej odczytano trzy w nioski: 1) aby  język
polski na obn wszechnicach był w y k ład o w y m ;
2) aby przy egzaminach ścisłych był u ży w an y ;
3) aby w ykładający  w języka polskim profesoro­
wie byli zrównani co do stopnia i płacy z inny ­
mi profesorami prawa.

S t a r o w i e j s k i  sk łada wniosek do laski 
m arszałkowskiej o ustanowienie term iuu , od 
którego spory serwitutowe m ają być sądzone 
przez sądy cywilne podług kodeksu cywilnego, 
t. j. od dnia 30. września 1869. Wniosek ten 
dostatecznie poparty . 1___

K o z ł o w s k i  sk łada interpelację do komi­
sarza rządow ego w przedmiocie regulacji Wisły, 
D unajca i Sann. Rząd przeznaczył na to sumę
1,080.000 złr., p łatną w 20 ratach, i cała robota 
też rozłożoną je s t na lat 2J, przez co cały poży­
tek tej dotacji niszczeje, powodzie bowiem co roku 
temlatwiej psują roboty niedokończone i rozkaw ał­
kowane. W zeszłym rokn delegat W ydziału k ra j. 
doręczył pełnomocnikowi N. Pana, radcy Miicdlo- 
wi, memorandum w tej spraw ie, prosząc, aby 
kwota powyższa i robota były rozłożone na k ró t­
szy przeciąg czasu. W ydział krajow y udawał się 
także z tem do namiestnictwa, bo co r^ku powta­
rzające się klęski powodzi oddziaływ ują zgubnie 
na produkcję, a każda zwłoka naraża ludność na 
straty, a  skarb  państw a na zaległości podatkowe. 
Kozłowski zapytuje tedy , jak ie  kroki poczyniło 
nam iestnictwo w tym  względzie, by robota ta  na 
krótszy term in była rozłożoną, również w ja k i  
sposób zostały użyte kw oty nadzwyczajne, prze- 
zuaczone na regulację tych rzek?

Komisarz rządow y przyrzeka dać odpowiedź 
na jednem z najbliższych posiedzeń.

C z e r k a w s k i  sk łada popartą dostatecznie 
interpelację do W ydziału krajow ego, czyli w tokn 
bieżącej kadencji przedłoży projekt do ucbwały 
względem zaprowadzenia języka polskiego jako 
wykładowego na wszeebniey lwowskiej, a w prze­
ciwnym razie jakie powody w yw ołały zw łokę?

P i e t r n s k i imieniem W ydziału przyrzeka 
wkrótce na to- odpowiedzieć.

Prezydjum namiestnictwa przedkłada > budżet 
fundnszn indemnizacyjnego na  rok 1869 K raiński 
proponuje, aby przedłożenie to bez drukow ania 
przyjąć w pierwsźem czytaniu i odesłać do ko­
misji budżetowej. W niosek ten po żwawej dysku­
sji npadł. . i  i r l Ł .

Komisja gruntowa ukonstytuow ała się, w y­
bierając prezesem S krzyńsk iego , sprawozdawcą 
K abatba, a sekretarzem  Hallera.

W nioski Krzecznnowicza o wyborze m arszałka 
przez sejm i o nietykalności posłów, odesłano do 
komisji konstytneyjuej.

O godz. */, 12. przystąpiono do zapowiedzianych
dajszycb wyborów kom isyjnych.

pański. _ i
Na bankiecie w  Odesie oświadczył minister 

robót publicznych, że kolej petersburgsko-odeska 
będzie ukończoną w ciągu  r. 1869. '

-+■-— ~ —   —

6- Posiedzenie sejmowe.
początek o godzinie 1 0 '/.. Po przeczytaniu i 

przyjęciu protokołu ,n i po. przeczytaniu nadesła ­
nych petycyj, zabiera głos dr. S m o l k a  i wno­
si, aby do rozpatrzenia tak wniesionego statntu 
miasta Lwowa jak  i innych m iast, w ybrać kom i­
sje, z 5 członków złożoną.

R n t o w s k i wnosi, aby petycję m iasta P il­
zna odesłać do komisji propinacyjuej, gdyż cho­
dzi tam o usunięcie naruszania praw a propina- 
cyjnego. Przyjęto.

B o c z k o w s k i ,  prezes komisu petycyjnej, 
odczytuje Petycje, które z tej komisji odesłane 
zostały do rozmaitych specjalnych komisyj.

II u b i c k  i wnosi, aby sta tu ta  m iast odsyłać 
do komisji konstytucyjnej, gdyż do iej zakresu 
należą. .

K a m i ń s k i  oświadcza się za osobną komi­
s ją  gdyż ffiele jeszcze projektów s ta tu tó w  nadej­
dzie do sejmu.

T

*™r

Tele^ramy „Gazety Narodowej.**
P raga  dnia 28. sierpnia. R edaktor

Humoristickich Listów  skazany na jeden  m iesiąc 
aresztu i 1 0 0  złr utraty  z kaucji. —  W  sej­
mie przekazano dzisiaj w niosek Hóffera o roz­
dział politechniki pod w zględem  językowym  o -  
sobnej komisji z 15  członków. Ustawa o przy­
m usie językowym  postaw iona na jutrzejszy po­
rządek dzienny.

P a r y i  dnia 29. sierpnia. L a  France 
w ystępuje przeciw mowie badeńskiego ministra, 
i  sądzi, ie  P rusy  nie tak  bardzo się pospiesza 
z wyciąganiem  ręki po wielkie księstwo Ba- 
deńskie, jak to sobie p. Beyer przedstawia.

K u r s a  z dnia 2 8 . sierpnia 1 8 6 8 , godzina 2 . 
f . *1 min. —  popołudniu.
W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkow a 59.—. Akcie

Karola Ludwika 207.75. Kolej siedm iogrodzka 149._
Kolej południowa 185.80. Kolei państwowa 245.50. Kolej 
ffiufkirch. 104.—. Kolej lw ow sko-ezerniow iecka im  75 
Kolej północua 185.75. Kolei Rudolfa i ,  emisii 1 0 9 — * 
Kolei M o L f ,  U. H t e J
zefa 161.—. Kole, aireidzka 150.75. G alicy,skie obligacjo 
ludem n.zacyine 66.40. Losy 1864 r. 95.90. Napoleondor 
9.I.J. Prnakigkurant 1 .6 7 /,.  Usposobienie sta łe .
K u r s a  z dnia 2 8 . sierpnia 1 8 6 8 , godzina 6 . 

m in. 3 0  popołudniuj 
W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 59.10. Akcje 

kredytowe 211.GO. Akcje Karola Ludwika 2u7.75. K o­
lej południowa 185.10. Kolei państwowa — . Ko- 
lej losoncka — Kol ei  allbld^ka 149.7 '. A kcje ko- 
i • d j  ^  Kolei Rudolfa 1. emisji 108.50 Ko­
lei Rudolfa n .  emisji 141.25. A kcje bauku anglo-austr. 
— • L osy 1860 roku 83.90. K arola Ludwika obligi 
pierwszeństwa 11. emisji 88.75. Lwowsko-czerniowieckio 
obligi pierwszeństwa — . JNapoleondor 9 ,14.S p iry tu s—. 
Usposobienie mdłe.

P ary i. Renta 3*/, 70.90.
W r ^ r la w .  Pszenica 92. Żyto 69. Owies 37. Rzs- 

pak zimowy 178. Koniczyna —.
Berlin. Moskiewskie banknoty —. Akcje kre­

dytowe 93’/ , .  G alicyjska kolej 92*/,. Kolej państwowa 
1451/ , .  Wiedeń 88’/ , .  Usposobienie stale. Pszenica —. 
Żyto 5 4 Owies 31 '/,.
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uAZETA NAROlM>ffl/L_z dnia 29 Sierpni? 1868.

~ w w

p o s z u k u je  się nauczyciela do Rosji 
*■ na Podole, do nauk  początkowych. 
Pp. interesow ani zechcą się zaopa­
trzyć w stosow ne św iadectw a i re ­
kom endacją . Bliższa wiadomość przy 
ulicy W yższej Ł yczakow skiej pod 
liczbą 166.________  2521 1—2

D la wiadomości okolicznych w spółobyw a­
teli oświadczam, jak o  p. A lfred  Dajew 

aki, mechanik, m ieszkający w Podhajcach, 
ustaw ił u mnie młócarnię czterokonną, p ię ­
trow ą, w łasnego wyrobu, z k tórej zupeł­
nie jestem zadowolniony, albow iem  takow a 
idzie bardzo lekko i w ym łaca dobrze na 
teraźniejszym dniu 40 kóp pszenicy.

' Rosocbowacieo d. 21. sierpnia 1863. 
2522 1—3 Wojciech Jankouuki.

składzie  fabrycznym z dóbr 
A lfre d a  h r . P o to c k ie g o  we 

L w o w ie , pod 1. 19. m iasto, przyjmują się 
zamówienia na p a t y  tkó r~ a n <  do z n /o - 
c a r ń  i m a s z y n  w szelk iego  rozm iaru.

2524 1 - 3 _____________^_________________
O s t r t e i  e u l e ,

D owiaduję s ię , że jakieś weksle ku r­
sują z moim akceptem , a gdy żadnych nie 
podpisyw ałem  i we Lwowie żadnych nie 
mam, ostrzegam , by n ik t onych nie naby­
wał, bo pL cić  ich nie będę, 2488 3—3

Lwów dnia 23. sierpnia 1868, 
A le k s a n d e r  rec te  L eo n  D a w id  D ze lisk i.

Uwiadamiam Szanow ną publiczność, iż za 
zezw oleniem  W ysokiej Rady szkolnej, 

dnia 1. w rześnia b. r. rozpoczynają się nau­
ki w moim zakładzie wychowawczo -nauko­
wym żeńskim  w Stanisławow ie, k tó re  p o ­
dzielone na 5 klas, przez najzdolniejszych 
nauczycieli wykładane będa. Panienki, w 
moim domu mieszkające, jako  też  i te k tó ­
re do m ojego zakładu uczęszczają, konw er­
sację język? fraDcuzkiego od rodow itej i 
zdolnej Francuzki mieć mogą.

Szanowni Rodzice, chcący powierzyć 
sw oje córki mojej pieczy, raczą się z g ło ­
sić do zapi3Q przed roz® iczeciem kursu. 
2460 4-5 __ K a r o lin a  B te h lk e
przełożona instytutu w ychowawczo-nauko- 
wego w Stanisławow ie. U lica Belweder- 
ska nr. 122, w domu p. Glórawskiego.

J A A A A A A A A A A A A *
2  Haudel to waró w ko- ^  
5  rzennych, win i gfó- £  
<4 wny skfad wód mi- ^  
^  neralnych ►
< J .  F . K L E IN A  Wwy ►

we Lwowie J
“  p u d  ,J V ie b ie s k ę  g w i a z d ą '  ^
^  itrzymuje c o d z ie ń  świeże ^  

przesyłki ^
 F E Ś L A W S K I C H  ^

4  w  znanej ̂ w y  bornej do- ^  
<4 broci, do kuracji je- ^
<4 dynych, i sprzedaje takowe W 
■Ą w oryginalnych koszykach ^  
*4 i,d 10—17 fantów, j a k o te ż ^  
^  i w każdej niniejszej ilości ^  
^  po cenach najum iarkow aó-^ 
^  2428 4 - 7  szych. »
♦ m m t r m r ł

W ied eń sk a
n a j w i ę k s z a  w y s t a w a

w bazarze przem ysłow ym

S. G R A N I C H S T A D T G N
w W ie d n iu  na U r a b e n  29,

im lunern des T rattnerhofes, nastręcza po 
jak  najtańszych cenach fąbrycznychnajp ię- 
kuiejsze i najnow sze przedm ioty drew niane, 
skórzane, b roniow e, galan tery jne i biżnterje.

Wschodnio-indjjiki magazyn nawy i herbaty 
utrzym uje w ielki sk ład  k a ł y  po 60 ct., 65
ot. do 1 zlr. 10 ct. za funt wied.; praw dzi­
wej chińskiej herbaty po 2 do 8 złr. funt 
w iedeński, także  */» i ‘/ifuntow e paczki; 
praw dziw ego rUniu z Jam aj* i po złr. 1 do 
Ł 50 za dużą butelkę. — Skład w W ie d n iu  
G ra b c a  N r. 39, im Innern des T rattnerbo- 
ies. Na prow incję za przekazem  pooztowym. 
C enniki franko i g ra tis . Tam że znajdnje 
się sk ład  uznanych najlepszych i najtań­
szych ogniotrw ałych kas E .  ł  D. fVie- 
te g o .  ^  o c2433 3 — 8

r U n A m  k tó ry  nabywał p rak tyk i w 
E i lA U l lU I I I )  gospodarstw ach postępo­
wych. znaj dsie umieszczenie. L isty  franko 
do Zarządu dóbr W ielkie Oczy, poczta 
K rskow iee, 2475 3 —3

Konwikt dla panien.
Z dniem 1- września b. r. rozpoczynam 

na nowo w Zakładzie moim kurs szkolny. 
Zawiadamiam zarazem, iż tak  ja k  dotąd 
w szystkie wyższe, a w naszej stolicy za 
piękne i użyteozne uznane przedm ioty i 
dalej udzielać Die omieszkam .

E lż b ie ta  C le le sk a  
w rynku pod 1. 139, I. piątro 

2518 1—1_______ nad apteką cesarska.

►oszukuje się do nabycia d ó b r  w 
w artości 20 do 30.000 złr:, i 

uprasza się o nadesłanie dokładnego 
opisu, pod adresem

E dw arda  Aleksego SphWarca
w  P r a d z e .  2468 4—4

W io s k a  d o  sp rz e d a n ia  w K ołom yj- 
skim obwodzie, w obszarze 736 morgów or­
nej ziemi dobrej, 33 łąki; (a«u nie ma; p ro ­
pinacja z młynem niesie 900 złr. rocznie; 
1*/, mili od kolei położona, budynki w szel­
k ie  jak  najlepsze, za cenę 75000 złr.. zawarta 
część oeny kupna może pozostać przy srrun- 
cie dłuższy czas. Bliższa wiadomość w A- 
jencji Lubina Preyera w S tanisław ow ie.

W io s k a  do  w y d z ie rż a w ie n ia  w Ko- 
łom yjskim  obw odzie: 670 morgów ornej 
ziemi, 100 m. łąk , bez propinacji, z zasie­
wami : 120 korcy pszenicy, a 100 żyta, z 
dodatkiem  nasienia jarzyny, z budynkami 
potrzebnem i tak gospodarskiem i, jak  i do­
mem mieszkalnym o 5 pokojach, za rocżny 
czynsz 5.000 złr- Bliższa wiadomość w A- 
jencji Lubina P reyera.

2 0 , 0 0 0  sz tu k  d ę b ó w  m aterjaiow ycb, 
różnego rozm iaru, je s t do kupienia za cenę 
um iarkow aną w Stanisławow skim  obwodzie* 
blisko kolei. Chęć kupienia m ający zgłosi 
się do Ajencji Lubinia Preyera w S tan isła­
wowie.

W ie ś  4 °  s p rz e d a n ia  na B ukow inie, 
dworzec kolei w miejscu, obszaru 650 i 200 m. 
ornej ziemi w dwóch kom pleksach, p rop i­
nacja 35) z łr ,, budynki w dobrym stanie, za 
cenę 90.000 z łr ., 42 000 złr. zostają przy 
grancie, resztę dopłacić. B liższa w iadom ość 
w Ajencji Labina P reyera w S tan isław ow ie.

P o sz u k u je  m ie js c a  przy gospodar­
stwie człowiek uzdolniony w średnim w ie­
ku, z najlepazemi św iadectw am i, przy wię- 
kszem gospodarstw ie; jeżliby tego  w łaści­
ciel wymagał, jest w stanie kaucję do 6.000 
złr. złożyć. B liższa wiadomość w Ajencji 
Lubina P reyera S tanisław ow ie.

P o sz u k u je  s ię  w s p ó ln ik a  do w iększe­
go gospodarstw * na 2.500 morgów ornej 
ziemi, posiadającego  kap ita łu  20.000 złr., 
intres dobry. B liższa wiadomość w A jencji 
Lubina P reyera w S tanisław ow ie. 2421 2-3

Schuldfordernngen ? ?
auf alie Platze des In- and Anslandes. also 
aueh auf alie iiberseei jchen, werden zur Re- 
aliairang von ans angenommen.

P ro sp ec te  und A ntragsfo rm ula re  g ra t is .

„Allemannia,“
Allgemeine Licitations-Bank 
fiir Schuldfordernngen und 

lapiere.
W ilhelm Haffer & C o., Berling

79. F r ie d r ic l is l r a s s e  79.
p y  An soicben P la'zen. wo wir no-h 

nicht vertreten sind, belieben tflch tige A- 
g e n te n  uns Oflerten zu macben. 2476 3 4

W erthpi

R U P T U R Y
m ogą być wyleczone 
przez ciągłe użycie 
bandażu elektro-m edy- 

cznego, wynalazku doktora  Marie, m ającego 
przywilej na  la t 15.

D ostać można w Paryżu przy ulicy de 
1'Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece P io ­
t r a  M ik u la sch *  2166 69—7

Cukrow nia T łam acka ma bardzo ta ­
nio do z b y c ia :

druciane lasy,
praktyczne do suszenia slodn, w raz z 
odpowiedniem i spiżowemi urządzenia­
mi pieców .

Tam że są rów nież na sprzedaż
maszynki ręczne do kra­
jania buraków po bardzo 

nizkich cenach. 4 - 5

Bank
i -  (

C. k. uprz. gal. akcyjny

wydaje od dnia f .  listopada 1867 r.

ASYSM CJE KASOWE
^ 1/Procent°we za 8mi° duiowem wypowiedzeniem 
K ’* -n za 14,to
Od dnia " za 3 0 “° 

wych w o b f e ^ Wb^ - ° P * “-  <“« od “ y S ^ c y j kaso-

' i  Proeent 4 od sta
’ 'a ■» 4 1/, od sta

Lwów dnia 23. października 1867 r.

2188 1 3 - ?
•s\

^ y r e f e o j a .

“ j Ł --

Zmiana pomieszkania.
Salon konwersacji

i nauki języków , franeuzkiego i niemieckiego
p. X. W e r m u t k o w e j ,

egzam inowanej na uniw ersytecie w iedeń­
skim  i paryzkim  nauczycielki języ tów , 
przeniesiouy został do kamienicy G ra­
b ińskiego przy  ulicy Halickiej 1. 303, 
na 2. piętrzę.

Naukę udziela sam a w łaścicielka za­
kładu według m etody najpraktyczniejszej, 
której używ ała przez lata dłagie za granicą.

K urs ogranicza się na 6 i 12 uczennic, 
chcących oadać się szczególnie nauce tych 
języków  i ich literatu ry , podzielonych na 
dw a oddziały.

K urs zaczyna się d. 1, września b. r.
Opłata m iesięczna wynosi za naukę je ­

dnego języka 6 z łr ., za obydwa 8 złr.
T rzy razy w tygodniu popołudniu 1 ub 

też wieczorem będą się udzielać także  le­
kcje pryw atne osobom starszym  obojga płci 
z na jgorliwszem staraniem  o postęp spieszny.

Zapisywać się można w poniedziałek, 
środę i p ią tek  od godziny 9. do 1. przed 
południem* 2190 2 —4

N o w o  z a ł o ż o n y  skład
Towarów kolonialnych, 

herbaty i win
poleca

Józef Murczjński
przy ulicy Halickiej, naprzeciw 

Kryminału, pod i. 455*/4 
pod godłem „Orła Białego.“

Zamówienia na prowincję uskuteczn ia­
ją  sie po cenach rzetelnych z w szelką do­
kładnością. 2513 2—6

I.. 772.

Obwieszczeoie.
Następujące dochody kr. wolnego m ia­

sta Jaw orow a będą ns czas trzylecia, t. j: 
od i. atyoznia 1869 do ostatu iego grudnia 
1871 przez publiczną lioytaoję najwięcej 
ofiarującemu w dzierżawę wyposzczone.

1) Praw o propinacji wódczanej z ceną 
wywołania 15.40) z łr . w. a.

2) Praw o propinacji miodowej z ceną 
wyw ołania 450 złr. 70 ct.

L icytacje te odbędą się w Urzędzie 
gminnym w Jaw orow ie w następujących 
aniaoh i w zw ykłych godzinaoh kancela­
ryjnych:

1) Na propinację wódczaną 14. w rze­
śnia 1868-

2) Na propinaoję miodową 15. w rze­
śnia 1868.

Do udziału w tych licytacjach panów  
przedsiębiorców , zaopatrzonych w lo y 4 ws- 
djum od ceny wywołania z tym  dodatkiem  
zaprasza się, że warunki licytaeyjne każde­
go czasu w Urzędzie gminnym przejrzane 
być mogą. 253 4 2—3

Z  U rzędu gminnego 
Jaw orów  d. 22. sierpnia 1868.

Zakład hydroterapeutyczny
w i e  ,

połączony z g im nastyką, i kąpiele rzeczne 
w Bugu są o tw arte  na lato od 1. m aja.

Pokój "z kuracją i usługą kosztuje 
tygodniowo 10 złr. 5u ct.. w. a.* Są jednak 
tańsze i droższe pokoje. 2252 2 2 -7

T raktjern ia  je s t w m iejsca.
F ran ciszek  JWedv©y,

dyrek tor zakładu.

Najpewniejszy środek
przeciw wszelkim słabościom , k tóre z nie- 
trawności, słabego i zepsutego żołądka, z 
bstrukcji albo humorów, butw iałości w ży- 
acb ; wnętrznościach, tudzież z w ilgoci zby- 
eczn -*,eh albo zepsutych, z żółci, z ostrości,

w iatrów, jakoteż z atonii pochodzą, jest 
tak  zwana 

" P r a w c l B i w a .

Esencja orzeźwiająca
dr. J .  G. K i e s o w a  w A ugsburgu .

E sencja ta  pomiędzy w szystkiem i innemi 
środkam i domowemi zasługuje najniezawo- 
dniej na pierwsze m iejsce, a przez śwoją 
wyborną i n ieskazitelną skuteczność u zy ­
skała  sobie już sławę światową, tak  dalece, 
że w bardzo wielu domach, a* szczególniej 
po wsiach, gdzie lekarza na zawołanie nie 
zawsze mieć można, jako  nąjdoświadczeiiszy 
nieoceniony środek zawsze w zapasie u- 
trzymywanym bywa. 2201 20-20

Cena 1 dnżej flaszki 1 zł. — cnt.
f n 1 małej n „ 5 0  »

G fo w n y  s k ła d  tej tak  nieocenionej a 
prawdziwej Esencji dla okolicy Zaleszczy- 
ckiej znajduje się w handlu k o rz e n i, win i 
galauterji pana

Józefa Kodrębskiego,
do k tórego przyjaciele tej Esencji raczą 
się udać.

We LW OW IE w aptekach p. A do lfa  
I łe r l in e ra  i p. T y tu sa  L h o tsk e g o .

*A. 6 r .  K i e s o  W  w Augsburgu.

LOHBTŃSKI SKŁAD

HERBATY, KAWY: i RUMI]
w e Lw ow ie u J U L IU S Z A  AD AM A w rynku p. 1. 54.

poleca się ja k o  najlepsze źródło do n abycia
HERBATY, zbiór * r. 1888, 1 funt w agi wied. po zlr. 1.30, 1.40, 1.80, 

zlr. 2, 3, 4, 5, 6, i (przy w zięciu naraz 5 ft. odliczy się 50/ n rabat). 
KAWY, św ieże wybrane gatunki, 1 funt po ct. 50, 56, 66. 72, 76 i 80.

(przy w zięciu naraz 10 ft. o 2 ct. na  fancie taniej).
RUM na butelki i na m iary taniej niż w szędzie.
Stary J A M A I K A - R ^ M , miara czyli 1'/, kw arty polskiej miary, po 

zlr. 1.60, 8, 2 JO- > 3.20.
KUBA-RUM miara po z |r. 1 i 1.20. RUM krajowy miara 80 ct.

(przy wzięciu naraz 5 butelek lub 3 m iar odliczy się 5 %  rabat.) 
I.IKWORY f r a n c u s k i e ,  gdańskie i krajowe po cenach fabrycznych 
WINA zagraniczne (szczególniej z Bordeaux) i krajowe bardzo taniu.

W szelkie zamówienia na inne artykuły, w ypełniają się jak najlepiej.

Cenniki posyłają się bezpłatnie.2523 1—?

Hartmanna Tynktura wytępiająca owady
dla Austrji i Francji przywilejem zawarowana,

dotąd jako  n ie p r^ e w y ż s z o n a , a  naw et n ie d o ś c ig n io ­
n a , ostała się i u tw ierdziła wobec Proszku na owady, 
jakoteż wobec umych w ten zakres wchodzących na 
śladowuictw , które dotąd najczęściej zaledwie zewnę­
trzną formą potrafiono uczynić podobnemi do wyrobu 
naszego. 2179 10—12

T akie ty lko flaszki są  niefalszowane, na których 
obok stojąca w iuieta i nazwisko naize  na szkle są  wy­
ciśnięte. D użs flaszka po 50 ct., półflaszki po 28 ct.

D ostać można w naszym  g łów nym  sk ładz ie  
w  W IE D N IU : U a r tm a n n  M i i t l e r  S lad t, BKc- 
k e rs tra sse  N r. 3 ,  a w e L W O W IE  w aptece A. Berli- 
sera, w handlach Mańkowskiego, Ign. Hercoka, Ehrllcha, 
H. Baumana Synów, Berła Seklera i u Jonas & "euer

D O  R O D Z I C Ó W  i O P I E K O N Ó W !
Pracując od la t 20 w zawodzie nauczycielskim  i znany z tej pracy zwierzehnoścr 

szkolnej, postanowiłem przyjm ować pod zupełny dozór i praw dziw ie ojcow ską opiekę 
młodzież płci m ęskiej, do pnblioznych szkół uczęszczająca. Oddając sie zupełnie temu 
zawodowi, najnsilniejszem będzie mem starauiem , nietylko "w ogólności n a j  tern troskliw ie 
ozuwać, aby powierzona mi młodzież w przedm iotach szkolnych jak  najcelniejsze robiła 
postępy i jak  najwzorowiej się zachow yw ała; leoz szczególnie mieć będę baczne oko 
na to, by w wolnych od szkoły  godzinach jak  najkorzystniej była zatrudnioną, najdo­
godniejszą obok tego nastręczając takow ej sposobność nauczenia się tak praktycznie, jako  
też gram atykalnie języka franeuzkiego, niemniej rysnnków i muzyki. Polecam s ie  wt ieo 
szanownym rodzioom i opiekunom z nadmienieniem, iż oo do bliższyeh warunków* op a- 
szam pod tym  waględem o zgłoszenie się do podpisanego ^  tegoż mieszkaniu przy ulicy 
Pojezuickiej, pod 1. 584 w domu paua Kohua, lub listow nie.

2466 4 - 5
Jan  W a ję ie l,

upow ażniony nauczyciel języka frapouzkiego.

N a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  
ogn io trw ałe , od w yłam an ia  ubezp ieczone
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E. W 1ESEOO w Wiedniu.
G łów ny sk ład  dla Galicji w e L w ow ie  w handlu

Bonifacego Stillera
przy uliey Karola Ludwika w lokalu p r z e d t e m  p o c z t o w y m

W . « « j

promesy losów i r. 1864,
których ciągnienie nastąpi d. 1 . września 1868 r.

o głównej wygranej 200 000
z podpisem firmy domu hą^dlowego

Job. €. Sothen w  W iedn iu ,
tylko po 2 Zlr. oprócz doliczenia kosztów stęplowych, 

p dostać je można w Isbie weksfarskiej

Jak obaStroh
przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 
obok domu Giromadzińskicli na dole.

w e L w ow ie,
1. 311 m.

T a m ie  eprgedają i zakupują pod warunkami 
p r z y s t ę p n e m i  w s z e l k i e  p a p i e r y  p ań stw ow e  
i  praem yelow e, rozmaite losy i monety,

Z l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n a j ą  s i ę  n a j p u n k  
t u a l n i e j .  2508 3—4

Kute, przez c 
 __  « l  4 5  « •  j jp -  ■ ■ ■  3 4  1
po odważania wozów z tow aram i i ciężarowych, 

(1 0 -le tn ia  g w a ra n c ja )
W a g i  unoszące ciężarn :

50 60 70 80 1)0 15 ■ 80) 300 ctu
cena: 350, 4 0 .4 5 0 .5 0 0 . 550, tJ50_ 75o, 90u z łr .

K o le  w a g i d o  w a ż e n ia  b y d ła  (system u decy- 
malnego z 10-letnią gw arancją), do ważenia wo­
jów, nierogacizny, owiec, krów , cieląt i rozm ai­
tych  innych przedm iotów, 
unoszące ciężaru 15 20 25 30 eetuarów

cena z łr. 100, 120, 
ednak z potrzebnem i do

k. urząd cym entniczy w  W iedniu zbadane i ostem plowane
iŁ  -Ł g »  « >  a a z  o  s» A  o  » v

W ag a  d e c y m a ln a  do  w a ż e n ia  b y d ła .

2329 i i _ 5 0  
e

150, 180 bez poręczy, 
onychże ciężarkam i.

W agi z poręczam i i razem z ciężarkam i’ każda o 
15 zlr. d roższa; z żelaznem i poręczam i, lecz tak ­
że wraz z ciężarkam i o 50 zlr. droższa każda waga.

K ute, przez c. k . urząd cym entuiczy w W iedniu 
zbadane i ostemplowane w a g i d e e y m a in e  czwo 
rokątne (8-letnia gw arancja) o sile  unoszącej c*?-- 

1 2 3 5 10 15 20 25 3u 4 '  50ctn^
cena 18. 81 ,25,35 ,45 , 55, 70, 80. 90, 100, ?,ra 

W ag i d ę c y m a lu e  ('syst. po jed .), szalk i (®L8 
uzki) do nich w edług życzenia; unoszące eięza-

i  2 4 JO 20
6. 6/T50 12, 15.

Wydawus: Witalis W. Smochowaki. W łaściciel; Jan

ręn aó , 6, 7.50 *12, 15. 18, 
S l i la d 'g łó w n y ; S ia d ł

życzenia; unoszące .
30 40 5 0  60 70 60 ft* 

30 złr.

Nakoniec wagi i c ię ża rk i w sze lk ieg o  rodsaj'u. Zainów ienia z p ro w in c ji uskute- 
 . .„ „ in n a  Inn za p r z e k a z e m  ___czniają się niezwłocznie z» gotów ka

20. 22, 25 26-50^ 
ś i n g e r s t i ,«*i»e N r.f.m .

_  __——“j?  s - —   , .  , ■, na poczcie
L. B U G A ^Y I, W a a g e n -  «• ^ ^ ^ J ^ ^ b p l k a n t ,  Wiec,

W ii-a. F a b r y k a ;  V- lIandM lhui'ii»er:' trl<d!’e‘ ^  ' ’ Ull°  U riessiraasp  N r. 32.

Dobri^ńaki R e a k to r  odpowiedzialny ; PlaŁjn Kostecki. Druk Kornela Filiera.


